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PŁENUM3BBATa miejscowa i odbiera
niem numerów w administracji „Echa" 
2 si. 1U gr. Odnoszenie do domów 40 gr. 
Od dnia 1 stycznia 1938 r. prenumerata 
Wtalaiasowa • "jsesytka pocztowa wy 

artjl 
norarjuui uwnsjne 
Rękopisów zarówno 

rzuconych redakcja nie zwraca. 
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Rok XI. Nr. 204. a tedź, środa 24 lipca 1935 r 

C E N Y O G Ł O S Z E Ń . 
erzed tekstem u J. 1-sza surona 40 KI 
_« w. m-m 1 tam. str. o lun. w teksui-. 
tu gr„ nekrologi Jb gr„ zwy.cz. 16 gi. 
strona Ul łamów, drobne 13 gr, aa wy 
ras. dla poszukującysn pracy 10 gi., 
najmniejsza ogłoszenie UlO gr . d l . 

nezrobot. 1 zL Ogłoszenia dwukolorowt 
o 50 proc. drożej: ogłoszenia zagranicz
na 1 trójkolorowa o 100 proc drożej, 
igłoszenla adwokatów ryczałtem 25 zL— 

Ceny ogłoszeń niedzielnych sa r> 
25 procent drnJsze. 

Za termin druku I treść ogłoszeń 
administracja nie odpowiada. P. K. O. 
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•iote interesy na rozpalonych piaskach afrykańskich. 

iaponja wysyła broń i amunicję do Abisynii 
PRZELOT SAHOLOTOW WŁOSKICH NAD EQIPT£J%o 

Londyn, 24,7. Deputowany liberalny 
• v n i ?

D y t a ł m m

*
 E d o n a w Izbie gmin, czy 

n«rW angielski zgodził się na przelot sa 
v v r i C > I o t ó w w ^ s k i c h nad terytorium Egip 
lipcu i sien* w y j a ś n „ f ^ p r o ś b y o pozwolę 

' a l i v v t n a P r z c , o t były zawsze komuniko-w,° A°''di

y j5J>no rządowi egipskiemu w drodze dy 
ifmatycznei. Praktyka ta Jest stosowa 
f ' obecnie. locz każdy wypadek roz
grywany Jest indywidualnie. 

[Londyn, 24,7. Agencja Reutera dono
ra Genewy: Otrzymano tu wiadomość 
• agenci Japońscy wysyłafą pospiesznie 

*~ ilości broni i amunicji d< 
pnsporly tc przenaczone sa 

ącach 734 
)ne w tym 

| ^ T W f ^ ^ c i broni i amunicji do Dżlbuttl. 
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Dżibutti. 24. 7. — Sytuacja włoskich 
wojsk przedstawia sie katastrofalnie. 

.Jedynymi ludźmi, którzy obecnie bo 
gaca sie na miejscu, sa Anglicy, którzy 
sprzedają wode. marynarze arabscy, któ 
rzy zebrali wszystkie łodz;e oraz wszel 
kie środki komunikacyjne ze wszyst
kich portów Morza Czerwonego i poma 
gają lądować armji włoskiej oraz Abi-
syiiczycy. korzy sprzedają kawe wło
skim żołnierzom. 

Żołnierze włoscy pracuia 1 śpia 

zupełnie bez ubrań. 

Inni znów żołnierze pracują w strasz
nym upale bez korkowych hełmów. 

Wszędzie panuje zamieszanie i brak 
Jest porządku. 

Szpitale są przepełnione. Sytuacja po
garsza się z dnia na dzień. Sami W łos i 
przyznają się, że dziennie umiera 6 ludzi 
wskutek porażenia słonecznego. Przez d w a 
dni w mieście por towem Massawa nie było 
wogóle wody. 

Włoscy żołnierze 1 robotnicy zostali w y 
słani do rozprażonego por tu , do k ra ju , 
gdzie niema nnł jednej d rog i , a o wodę bar 

nule. tylko! 
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U t a s t r o f a 
fna NA SZOSIE • 

SAMOCHODOWA 
Bełchatów, 24 lipca. Na szosie Łódź 
"ełchatów, wydarzyła się katastiofa 
"chodowa, która na szczęście nie po 

K n efa za sobą większych oliar w lu-
ach. 

ru9io w godzinach" wieczornych' szosa 
- n r r M '7 w. — Bełchatów w kierunku Belcha 

[ % a j c c h a ł a u ( 0 D U S pasażerski tej linji, 
k a d z o n y przez szofera Walentego 
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3 r d e r s r ^ ' a ? | i / I Z c c i w i l c J Z'A* s ł r ( , » y i e c n a ' samo-
łiością.' 1 . c i ( Jżarowy. Pomiędzy wioskami Ka 

Perzowem a Kącikiem 
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etę samochód 
:EN1E. i P r ° w y najechał na autobus pasażerski. 

- A więc kf 
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Nastąpiło zderzenie, wskutek którego 
autobus uległ bardzo poważnym uszko
dzeniom. Jeden z pasażerów, Sima Bry 
gicl z Karriińska, doznał pęknięcia kości 
łokciowej lewej ręki. 

'Jak ustalono, samochód ciężarowy 
prowadził szofer Marjan Kowalski, za
mieszkały we wsi Bełchatówek gminy 
Bełchatów. 

Rannemu Bryglowi udzielono pomo
cy lekarskiej na miejscu. 

Kto ponosi winę za spowodowanie 
wypadku ustali dochodzenie policyjne. 
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Krwawy morderca nie wyraził skruchy. sreHrzyścf 

sze t a n g o J W i e l u ń 24.7 Przebywający w szpitalu 
JO b e z . g l o f W i e l u n i u morderca czterech osf lb, Feliks 
1 rozt faWtf fy) i a t 3 ^ 0 c z e m pisali i łmy wczora j 1 
się na SWO^-gdaj po operacj i wyjęc ła ku l i rewoŁwe-

e$peracki skok tancerki 
a'tystkś łódzkiego kabaretu. 
H e l s k o . 24. 7. — Nad ranem rzu-

a sie z okna swego mieszkania przy 
Mickiewicza 16 z I p. 29-Ietnia tan* 

S*}, Jadwiga Gardecka, doznając z}a* 
•J|a obu nóg i ciężkich obrażeń głowy. 
Desperałkę w ciężkim stanie odwio* 
Pogotowie do szpitala powszechne-
Gardecka występowała ostatnio w 

- rec ie „Moulin Rouge". 
Przyczyny desperackiego UrcUu nie 

^eśliwej artystki dotychczas n!e usta 

._(]„ ( ^ a r decka występowała dawniej w ,'e 
'i"dz. " W ł ł ^ j 1 , 1 z teatrzyków rewjowych w Ło-

0... Otóż1" 
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my 
' ywa tn łe do lar papierowy w żądaniu 

J W ^ f**^**1 5 - 2 5 dolar złoty w żądaniu 
I jSfekJ w Poceniu 9.07; funt angielski w żą-

• 0 * ł S ż a n 2 6 ' 3 0 ' w P , a c e r t 5 u 2 6 2 0 5 " - b e l rfoty 
^ ™ n i t t ł , 7 0 , w płacenki 4 .65; marka nie 
ia t . 8 . w żądaniu 1.80, w płaceniu 1.78, 

franc. 35 Q0, v; płaceniu 34-90. 
w godzinach porannych kupo 

i Dolatr 5.25 

a 
100 

^ / o t e k i 
Po 2 r J « i a r y p 0 5 - 2 5 1 5 - 2 4 > "-"ty a"g»elskie '•05. 

rowe j z g łowy dostał silnej gorączki i zmarł 
wieczorem wskutek 

przekrwawienia mózgu. 
Głąb k ró tko przed zgone.n odzyskał przy 

tomność. Na propozycję siostry szpitalnej 
by pojednał się z Bogiem, Głąb odmówi ł 
przyjęcia księdza, przyczem nie widać było 
u niego żadnego żalu, spowodu zgładzenia 
ty lu of iar. 

O 

dzo t rudno. Wie lu z nich przybyło bez kor 
kowych hełmów, w ciężkich, europejskich 
mundurach. Przez całe noce żołnierze i r o 
botnicy pracują w porcie nad w y ł a d o w y w a 
niem okrętów, kflóre wypełniają cały port . 
W łos i przekonal i się już , że przy tak im u-
pale praca w dzień jest niemożl iwa. 

Mimo to tysiące żołnierzy musi pra
cować 1 w dzień I w nocy przy budowie 
dróg dla samochodów ciężarowych i 
tanków, które w kilka godzin późr . łe j 
bedą musiały s ię rozbić na skalistych 
pełnych w y r w wertepach. 
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Samolot bombowy rozbił się o ziemię 
Tragiczny wypadek podczas manewrów nad Londynem. 

LONDYN, 24.7 Wczo ra j około godziny 
23.30 w czissie wie lk ich manewrów lo tn i 
czych nad Londyno.n wydarzy ła się kata
strofa. Jeden z samolotów, bombardują
cych podczas lądowania koło Bayshot, w 
hrabstwie Surrey tak silnie zderzył się z 

ziemią, że rozbił się i stanął w jednej chw i 
l i w płomieniach. Z 5-ciu człoreW6w załog i 
trzech odniosło rany, k tóre jecteSt nie za
grażają ich życła. Aparat spłonął doszczęt
nie. 

K a n d y d a c i n a d e l e g a t ó w 

Większość zebrań wyborczych odbędzie się jutro. 
ŁóDź , 24.7. W ciągu dnia jutrzejszego 

jako w terminie prekluzyjnym odbyć ślę ma 
ją zebrania rad okręgowych l zarządów o r -
ganizacyj zawodowych pracowników fizycz 
nych i umysłowych, ktkire wyłon ią delega
tów do zgromadzeń okręgowych i przedsta 
w ią nazwiska przewodniczącym leomisyj o-
kręgowych i ko.nisarzom wyborczym tych 
że okręgów. 

W poszczególnych związkach odby to 
już przedwstępne narady, lecz nigdzie nie 
ustalono 

def in i tywnych kandydatur. 

Wlęk&zoitt zebrań wyborczych odbędzie 
słę w dniu jutrzejszym, a ty lko rada okrę
gowa ZZZ 1 Unja Związku Pracowników 
Umysłowych odbędą zebrania w ciągu dz i 
siejszego wieczora, aby ju t ro rano dostar
czyć nazwiska swych wybranych delega
tów . 

Unja wybiera w trzech okręgrch łódz
k ich 25 delegatów i wydeleguje prawdopo
dobnie przedstawiciel i wszystkich związ
ków pracowników umysłowych wchodzą
cych w skład Unj ł . Naczelne stanowiska 
proponowane dotychczas brzmią j>k nastę
pu je : 

W okr. nr. 15 — Bry ja , prezes r ady o -
kręgowej , Par tyka Zrzeszenie Pracowników 
Banku Polskiego, Mi lewsk i — sekretarz r a 
dy okręgowej . 

w okr. nr. 1 6 — Biskupski, Świder
ski, Chodakowski, Sienkiewicz— człon 
kowio prezydium rady Unjł, 

w okr. nr. 17 —Tydełski , RzeJak — 
przedstawiciele związków wchodzą
cych w skład Unjł, Mazur- prezes Z w . 
Pracowników Instytucyi Społecznych 
oraz Chodakowski 1 Żubry lin — wice
prezesi rady okręgowej. 

Zresztą zajść mogą jeszcze duże 
zmiany w ustalaniu ostateczne! listy de 
legatów. 

Związek Pracowników Samorządo
wych 1 Użyteczności Publicznej, wcho
dzący w skład rady Z Z Z , proponuje 
nazwiska pj>: Zalewskiego Józefa, < Ko
morowskiego Antoniego i Szkopińskie 
go Władysława. 

Najmniej dzieje się dotychczas na od 
cinku omawianEa kandydatur w zwiaz 

kach nauczycielskich* bowiem członko
wie ich z racji urlopów szkolnych roz 
Jechali sie na wywczasy.. 

Sensacyjna „kopenickjada" na Pomorzu * H H » 

Oszust w roli porucznika szwoleżerów. 
W y W s a m o z w a ń c z e g o k w a t e r m i s t r z a 

STAROGARD, 24.7. W upajrry dzień do 
dworu p- Stanisława Wieczarskiego w Szy-
nychu pod Chełmnem zajechał na rowerze 
podporucznik 2 pu łku szwoleżerów ze Staro 
gardu. By ł zmęczony ki lkugodzinną jazdą. 
Konia k tóry zaczął kuleć, pozostawić tmusiał 

młody kwatermistrz szwoleżer|ów, opuścił 
gościnny dworek w Szynychu. W parę dni 
później podporucznik Gach z jaw i ! się po od 
blór zboża, które osobiście eskortował do 
miejsca przeznaczenia, prosząc jednoczeil.iie 
parna Wieczarskiego o zgłoszenie się w t rzy 

w jednej z sąsiednich wiosek, a dalszą Jdro j dn i później w kwatermistrzostwie, 
gę zmuszony był odbyć na rowerze d la za
łatwień iin sprawy zakupu siana i słomy dla 
pewnej formacj i wojskowej , przy k tóre j pe l 
n] obowiązk i pomocnika kwate rmis t rza Za 
kurzony drel ich z jedną gwiazdką podporu-
cznikowską i in ic ja łami „ J . P.' na naramien 
n iku, zakurzona furażerka, zakurzone buty 
świadczyły, że energiczny pomocnik kwa te 
mistrza nie zna zmęczenia, gdy chodzi o 
sprawy służbowe. 

Młodego oficera przy jęto niezmiernie ser 
decznie i gościnnie, tern więcej, że p r / y jazd 
jego wróży ł p rzyp ływ go tówk i do kasy go 
spodarskiej. 

Omówiwszy wamunki kupna ł zgodz iw
szy się i n 1.300 złotych, podporucznik Fran 
ciszek Gach, tak bowiem przedstawi ł (się 

gdzie 
przez 

światowy 
Efryda Kaun ustano

wi ła na ol impi jskich 

zawodach el iminacyj

nych nowy rekord £)wia 

towy skoku wzwyż o-

siągając 1 m. 60 cni. 

tenże na mocy pozostawionego mu 
podporucznika Gacha ijWkwltowanJa, 

odbierze 1.300 złotych. 
Za ła tw iwszy interes w Szynychu, pan 

porucznik pojechał <ta!ej. Z n o w u prześlejdo 
wał go pech. Koń kulał coraz gorzej , trzeba 
było znowu kontynuować objazd po paszę 
na rowerze. W parę dn i po wizycie w Szy 
nychu podporucznik Gach 'zawitał do Tczew 
skich Łąk do gospodarza Majera, gdzie r ó 
wnież zakupił 

i większą i*ość furażu. 
Po krótk ich targach (gospodarz r a d p o 

zbyć (Się swych zapasów rolniczych zawarł 
umowę sprzedając wojsku 82 centnarów 
pszenicy, 30 centnarów o w m ; 70 centnarów 
żyta, płacąc przeciętnie po 8.90 zł. iza cent
nar oraz 136 centnarów słanai po 4.38 zło
tych iza centnar. 

W parę dni później wie lk ie auto ciężsro 
we f i tury „ W i c h e r t " ze Starogardu zajecha 
ło do Tczewskich Łąk p o zakupioną paszę. 
Z auta wyskoczy ł pedporuczmk Gach, k tóry 
osobiście dopi lnował załadowania zboża na 
samochód oraz eskor tował siano, k tóre w 
jego obecności przeładowano w Tczewie 
do wagonu 1 wys łano do Składnicy Wo jsko 
wej w Starogardzie. 

W dniu płatności gospodarz Wieczarski 
z Szynycha zgłosił się do kwatermistrza for
macji wo jskowej po odbiór 1300 z*, za sia
no i słomę. 

Kwatermistrz bardzo chwal i ł dobry ga tu 
nek dostarczonego furażu i powiedział, że 
pieniądze przekazał p. Wieczarskiemu 

za pośrednictwem jego syna. 
Jaki syn, Czyj syn miał mu przywieźć 

pieniądze, nie mógł w żaden sposób zrozu
mieć stary gospodarz, — „Przecież pan po 
rucznik Gach specjalnie kazał m i osobiście 
stawić się po pieniądze w t ym d n i u ! " 

Ale kwatermistrz powtarzał w kółko sjo-
; wa, które coraz bardziej 
i darzą z Szynycha 

niepokoiły gospo-

Wed ług s łów kwatermistrza tranzakcja 
przeprowadź, by ła przez niego osobiście z 
synem Wieczarskiego, k tóry złożył ofertę na 
dostawę furażu i osobiście go dostarczył. 
Jemu wypłacono 1300 zł., na co posiada 
przez Wieczarskiego juniora podpisany kw i t . 

W oczach starego gospodarza poczęto 
jaśnieć zrozumienie. 

P. Wieczarski połączył się telefonicznie 
z pułkiem szwoleżerów, gdzie dowiedział się, 
że tak samo, jak syn jego, wcale się nie uro
dził, tak i Franciszek Gach nigdy nie by ł po
rucznikiem i nie służył w szwoleżerach. 

Zjechał do Starogardu również p. Majer 
z Tczewskich Łąk. Tu czekał go jednak nie 
mniejszy zawód, niż ten, k tóry spotkał pana 
Wieczarskiego. W a g o n z sianem, zamówiony 
przez p. Majera juniora 1 temuż zapłacony, 
nadszedł i ze siana wszyscy by l i bardzo za
dowoleni , ale owsa, pszenicy i żyta n ik t w o 
góle nie zamawiał i nie zamierzał za nie p ła -
c ;ć. P. Majer postanowi ł odszukać nieaku-
ratnego podporucznika Gacha, co było po
łączone z pewną trudnością, gdyż w puiku 

takiego nie znano., 

Firma „W iche r t " , zapytana o los zboża, 
owsa 1 pszenicy oznajmi ła, że sama zakupi
ła cały jego zapas od syna p. Majera, poru 
cznika, bawiącego na urlopie w domu, k tó 
ry przecież sam w obecności ojca ładował je 
na samochód i tegoż dnia odebrał pieniądze. 

Tymczasem do rozmaitych formacyj w o j 
skowych a terenie Pomorza zgłaszać się po 
częli gospodarze spod Chełmna, Starogardu, 
Tczewa, Grudziądza domagając się pienię
dzy, dawno wypłaconych „ i ch synom" , z 
k tórych, jak się okazywało, większość w o 
góle nie przyszła jeszcze na świat. 

Sprawą zajęła się pol icja. Porównane ze
znania odbiorców zboża i poszkodowanych 
gospodarzy wykazały , że elegancki cyw i l , 
z jawiający się u kwatermist rzów z propozy
cją kupna furażu a objeżdżający gospodar
stwa porucznik szwoleżerów, jest jedną i tą 
samą osobą niezwykle sprytnego i zuchwa
łego oszusta. 

Policja wszczęła energiczne dochodzenia, 
ale „podporucznik Franciszek Gach" znikł 
bez śladu. 

http://zwy.cz
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Nie wolno reperować bruków w przyśpieszeniem tempie. 

Łódź 24.7. ,W ubiegłą sobotę przed
siębiorcy p rywa tn i , j yykonywu jący Ora 
ce sezonowe dla miasta, doręczyl i 
wszys tk im zatrudnionym u siebie robot 
n ikom 

d w u t y g o d n i o w e w y m ó w i e n i a pracy 

Okazuje się. że przedsiębiorcy ci chcą 
przejść na 5-c iodniowy tydz ień pracv. 
bowiem przy obecnym pe łnym tygodniu 
pracy, wykonano b y roboty w zbvt 
przygnieszonem tempie 1 robotnicv 
s t rac i l iby w ten sposób prawa do zaslł 
ków z imowych. 

Niezależnie od tego posunięcia, k tó 
remu nie w stanie są sprzeciwić sie ro 
botnicy, związk i robotnicze (Klasowy, 
Z Z Z 1 Praca) zwróc i ł y się do. inspekto 
ra tu pracy o zwołanie wspólnej konfe
rencji z przedsiębiorcami robót sezono 
wych . celem zawarcia u m o w y 

regulującej s t a w k i robotnicze. 

Dotychczas bowiem każda z f i rm ir.a" 
czej płaci ła robotn ikom i s tawk i t e w a 
hały się od 4 z ło tych do 5.20.Chodzi ?a 
tern związkom o ustalenie stałej i dla 
wszystk ich równej normy płac. 

BYK ZABIŁ STARUSZKA 
B Dramatyczna walka pastucha z bestją. SI 

Bezrobotni opuszczają Łódź 
w poszuk iwan iu pracy n a wsi. 

Łódź, 24. 7. — W związku z rozpo* 
częciem żniw. bezrobotni robotnicy łódz 
cv. w poszukiwaniu zarobków opuszcza 
Ją Łódź i przenoszą się do różnych oko
licznych wiosek, wskutek czego Ilość 

bezrobotnych' 
nieco zmniejszyła sie. 

Obja-w ten jest przejściowy, bowiem 
po ukończeniu robót polnych, robotnicy 
znów powrócą do Łodz' 

Kupiony znaczek F.OJM+ 
| tworzy miljony — potrzebna na budowę 

— polskich okrętów wojennych! 

Weksel pana hrabiego, 
— Na iwny port jer hotelu. — — 

Z Katowic donoszą: I I.»' 
Do prokuratora Sądu Okręgowego w 

Katowicach wpłynęło sensacyj. doniesie 
nie portjcra „Hotelu Polskiego" w Kato
wicach przeciwko Jakóbowi Pająkowi 
^ ' W . T s z a w y . Jak* twierdzi portier, rze
komy Pająk i h'r. Raczyński wynajęli 

w hotelu dwa pokoje, 
gdzie mieszkali od 7 do 14 listopada 

P o w r ó t c iep ła . 
Stan pogody w Łodzi. 

1 f .ódź , 24. 7. — W 'dniu dzisiejszym, 
o. godzinie 8 rano temperatura wynosiła 
\1 stopni powyżej zera. (Majniłsza tem
peratura w nocv — . 1 1 stopni powyżej 
zera). \ 

O tej samef* porze barometr wykazy
wał ciśnienie — 74S.3 milimetra. Ten
dencja baromatryczna —.powolny spa* 
'dek ciśnienia. 

• Wiatry północno-zachodnie z szyb
kością do 2 metrów na sekundę. 
. W ciatrit dnia dzisiejszego pogodnie 
JD zachmurzeniu zmiennem. Miejscami" 
«ioż1iwość przelotnych deszczów. 

Na terenie catego kradu temperatura 
w granicach od 19 j o 23 stopni powyżej 

-:o: 

Zurnaie mód 
N A S E Z O N W I O S N A — L A T O 

M bogatym w y b o r z a *Ą do 
nabycia w biurze Dzienników 

• ogłoszeń .PROMIEŃ" 

Łódź, Andrzeja Nr. 2 
i 

teL 112-93 

1933 r. Rachunek" wynosił 116.50 zł. 
Ody przyszło do uregulowania ra

chunku okazało się, że Pająk. Jak i ..hra
bia" nie posiadają pieniędzy. Chcąc je
dnak koniecznie wyjechać, zwrócili się 
do portiera z prośbą o pożyczkę. Por
tier, litując się nad „hrabią", który chwi 
Iowo popadł w trudności finansowe, w y 
pożyczył mu 127 zł. Na pokrycie tego 
długu Palak wystawił weksel na 5$0 zł., 
który • Y. ' - ' - i . ••, 

żyrOwał rzekomy hrabia, ob ' 

Naiwny portier, sądząc, że ma 'do 
czynienia z prawdziwym hrabia, wypo
życzył pieniądze i przylał weksel, który 
do dnia dzisiejszego nie został wyku
piony. Pozatem nie mógł on dotychczas 
znaleźć miejsca zamieszkania. 

Prawdopodobnie pod nazwiska Pają
ka i hr. Raczyńskiego podszyli sie po
spolici oszuści. Prokurator wszczął do 
chodzenia i za rzekomym hrabia zostaną 
rozpiś. listy gończe. Należy się spodzie
wać, że w najbliższych dniach zagadko
w y „hrabia" znajdzie sie w wiezieniu. 

— 1 • 

BIAŁYSTOK. 24. 7. — .Wśród le tn ików 
i ludności Supraśla wywo ła ła wstrząsające 
wrażenie wiadomość o straszl iwej śmierci 
starego 62-letniego pastucha, k tóry został 
zabity przez pasącego się byka. 

Zw łok i staruszka - pastucha Piotra Osta
szewskiego, zam. w Supraślu przy u l . N o w y -
świa t 42 znalezione zostały w lesie Zachen-
ta, w odległości 2 k im. od miasteczka. Na 

ciele zabitego widn ia ły liczne rany, ubranie 
by ło poszarpane, a czapka 

doszczętnie zniszczona. 
Jak ustali ło dochodzenie, Ostaszewski za

bi ty został przez byka, z k tórym musiał s to
czyć rozpaczl iwą walkę, na co wskazuje po-
tratowana w promieniu 20 metrów t rawa 
i połamane młode drzewka. 

00 

Gorąca k ą p i e l d z i e c k a 
Kronika pogotowia ratunkowego, kradzieży i pożarów. 

ŁÓDŹ 24 lipca. W, dniu wczorajszym, 
w godzinach popołudniowych, w domu przy 
ulicy Słowiańskiej 30 przez nieostrożność 
została oblana gorącą wodą półtoraletnia 
Zof ja Seraflńska. Dziewczynka odniosła po
ważne oparzenia k la tk i p iersiowej. Zawe
zwany lekairz pogotowia Czerwonego Krzy 
ża, po udzieleniu pierwszej pomocy prze
w ióz ł dziewczynkę na kurację do szpitala. 

— .Wczoraj wieczorem na ul icy Drewno 
wskie j usi łowała pozbawić się życia przez 
wypic ie jakiejś nieznainej t rucizny 23-letnia 
Małka Juwen, niewiadomego miejsca zamle 
szkania. Lekarz pogotowia ratunkowego, 
po udzieleniu pierwszej pomocy, przewiózł 
desperatkę do szp i ta la Przyczyną rozpaczll 
wego k roku — brak środków do życia. 

— Na ulicy Zielonej najechany wozem 
odniósł ogólne, lekkie na szczęście obraże
nia Moszek Lichtenberg, t ragarz, zamieszka 
ł y przy ul icy Leg jonów 39. Poszkodowane
mu udzieli ł pierwszej pomocy, l e k a r z p o g o 
towla ratunkowego. 

— O godzinie 1 w nocy w "domu p n y ul. 

Chłodnej 6 został pobi ty przez rodzinę 52 
letni Wojc iech Dz ikowsk i , murarz. Poszko
dowanemu, k tóry odniósł między innemi 
t rzy rany g łowy udzieli ł pierwszej pomocy 
lekarz miejskiego pogotowlai ra tunkowego. 

Dz ikowsk i p i jany powróc i ł do domu 1 
wszczął awanturę, wobec czego w y p r o w a 
dzeni z równowag i domownicy poturbowal i 
go. W 

— Ubiegłej nocy oko ło godziny 1 w 
Konstantynowie, pod Łodzią, przy ul icy 
Łódzkie j wybuchł pożar w zagrodzie Na— 
ta l j ! NajderowcJ. Ogień, z niewyJ2Śnionych 
narazić przyczyn, powstał na strychu dre
wnianego domu mieszkalnego. Ogień w p o 
rę zauważył Jetien z dozorców nocnych, 
k tó ry niezwłocznie zaalarmował straż ognio 
wą . 

Po ki lkunastu minutach pożar z lokal izo
wano. Spalił się jedynie dach na domu mie 
szkalnym. Inne budynk i ocalono. StMity w y 
rządzone przez pożar niewielkie. 

Dochodzenie w kierunku ustalenia przy
czyny pożaru prowadz i policja. 

Zdarzenia i wypadki. 
(—) Agencja Reutera donosi 

francuski i bry ty jsk i doszły zgodnie do 
rozumienia, iż sesja Rady L ig i N a r 
zbierze się w przyszłym tygodniu . Dat{ 
twnircia wyznaczyć ma przewodniczącyJl 
s j i , L i tw inow. Ustaloao też zgodnie jw 
dzy Paryżem i Londynem, że debata o 
targu abisyńskim odbędzie się w 
artyku łu 15 paktu L ig i Narodów. Artjs^y fczajnegc 
paktu w par. 1 przewiduje, że jeżeli poi» Udzwyczajr 
dzy członkami L ig i Narodów powst* | j C j e r o z r a c 

spór, mogący doprowadzić do zerwani*' ^ k o 

sunków i jeżeli ton spór nie jest poddany ^ t y c _ f 
b i t rażowi , członkowie L ig i wnoszą g° ̂  . . . 1 

radę. W tym wypadku wystairczy, aby t (łryźka 1 fifir 
den z członków rady zawiadomił o sp*1 ̂  /•66C 
sekretrrjsit generalny. , i n y « r 

c ł w f c f t * 11.700, 
*3?00.000 zł 
' skutek 

przeć 

Na ratus 
owa, w 
Drzedsta 

M miejskieg 

w j 
1.572.00 

nadwyżki 
ten sposć 

ok zamyka 
Mszcie po 

Daństwi 
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S P Ó Ź N I O N Y R O M A N S 
Tragikomiczny powrót niedobranej pary. BR 

Z Mogilna donoszą: 
W, Mogilnie wywołała przed Miku 'dnia 

ml wielkie wrażenie romantyczna ucieczka 
pary podeszłej już wiekiem: S2-letnlego M a 
łyski 1 4.% letniej mężatki .martkł trojga, dzie
ci, Heleny Kiersztowoj. Oboje wyjechali w 
nieznanym kierunku. 

Jaik się obecnie dowiadujemy, romans prze 

Tylko zł. 2,50 gr. 
miesięcznie 

k o s z t u j e a b o n a m e n t „ECHA" 
o d n o s z e n i e m do d o m u 

Prenumeratę zamawiać można od każdego 
dnia miesiąca. 

Adres: 
/.wirki 2 (Karola) lub teł. 102-28. 
lub Piotrkowska 11, tel. 102-29. 

Przy odbiorze w administracji Żwirki 2 
(Karola) lab Piotrkowska 11 prenumera

ta wynosi tylko 2 sl. 10 GR. 

ZYCIE ZGIERZA. 

Gosposie w kłopocie. 
Po wykończeniu Rynku Targowego 

targi i jarmarki zostały przeniesione ze 
Starego Rynku, gdyż ten przeistoczył 
sie obecnie w plac reprezentacyjny. Na 
Starym Rynku Jedynie w części zacho
dnie) przy kościele parafjalnyrn, gdzie 
żadne inowacje i przeróbki nie były prze 
prowadzane, zaaklimatyzował sie handel 
warzywami i targi nabiałem. Wskutek 
tego wywiązała sie niedogodna dziwna 

Młoda kobieta zawisła na bandażu 
PONUR? D R A M A T W Ł U C K U * 

Łuck, 24 lipca. W mieszkaniu państwa 
Mcc w Łucku (Tadeusza Kościuszki 49} 
rozegrał sie ponury dramat, który po
ciągnął za sobą życie młodej kobiety; 

W godzinach rannych, Mec, udał się 
nad Styr, pozostawiając w domu swoją 
27-letnią żonę Marję i 10-cio miesięczno 
dziecko. Około godziny 1-szeJ pp, po
wrócił do domu. W mieszkaniu panowała 
cisza, co bardzo zdziwiło Meca, bo o tej 
porze żona Jego przygotowywała za

wsze obiad. Skierował swe kroki do 
ktichni i tu oczom jego przedstawił się 

straszny widok. 
Na drzwiach kuchennych, umocowana 
do haka bandażami — wisiała jego żo
na. Szybko przeciął zwój bandaży, a za
uważywszy, że żona daje jeszcze słabe 
oznaki życia, jął ją ratować wzywając 
rozpaczliwie pomocy. Po dłuższym do
piero czasie znalazł się doktór, który 
przybywszy na miejsce stwierdził już 
tylko śmierć. 

Powód rozpaczliwego kroku niezna
ny. 

Robotnik związał sobie 
I skoczył do stawu. 

ręce 
W Ł O C Ł A W E K 24.7 W sławie majątku 

Kuźnice znaleziono zwłok i mężczyzny. Jak 
się okazało był tó Adam Chabasiński, robo 
tnik zam. we wsi Kruszyn gm. śmi łowice. 

Chabasiński miał 27 la j i trzy miesiące 

temu 
ożenił się. 

Rozstrój nerwowy i niechęć do życia 
spowodowały, że Chabasiński związał sobie 
ręce ztylu i rzucił się do stawu. 

sytuacja: wszelkie wozy znajdowały 
się na Rynku Targowym, podczas gdy 
gospodynie ze „swemi' 4 produktami i 
handel warzywami skupiły się na Sta
rym Rynku przy kościele. 

Gospodynie, idąc po zakupy nie wie
działy dokąd się udać. bv dostać taniej 
i dogodniej i stawały bezradnie, dokąd 
iść kupić: czy na Rynek Targowy do 
wozów, czy na Stary? 

Zagadnienie to rozwiązał Zarząd Miej 
ski. „centralizując" cały handel targowy 
na Rynku Targowym. Jest to trochę nie 
dogodne dla gospodyń z Nowego Miasta 
czy z ul. Piłsudskiego, gdyż Rynek T a r 
gowy znajduje się na krańcu zachodnim 
miasta. 

Jeśli chodzi o handel warzywami, to 
po przebudowie rynków skupił sie on 
jak zaznaczyliśmy, obok kościoła. Obec 
nie no usunięciu go z tego miejsca po
wstał na chwile mały zamęt. Jednak już 
znaleziono miejsce, mianowicie w ha
lach miejskich przy ul. Piłsudskiego, 
przy zbiegu ul. Piątkowskiej od strony 
podwórza (wejście od ul. Piątkowskiej). 

Sprytniejsi warzywnicy powynajmo 
wali hale frontowe, inni urządzili się w 
bramach, gdzie handlują we wszystkie 
dni, prócz wtorków i piątków, w któ
rych to dniach zbierają się na targi na 
Rynku Targowym. 

O D C Z Y T . 
W sobotę, 'dn. 27 bm. w sali Zgierskie 

go Stowarzyszenia Gimnastycznego 
przy u!. Piłsudskiego 17 o godz. IR od
będzie s'e odczyt posła Malinowskiego 
(,,Woitka") dla członków ZZZ. ł sympa
tyków. 

minął. Kiersztowa zawiadomiła swego mę
ża, że przekonała się, Iż byłai to tylko „po
myłka" i przepraszając go .zawiadamia o 
powrocie. Klerszt wyjechał naprzeciwko żo 
ny do jednego z prowincjonalnych miaste
czek, 

Wiadomość o powrocie romantycznych 
zbiegów wywołała w Mogilnie sensację I 
ściągnęła na 'dwprzec t łumy Mogllnian, .ZFII 
kochaną parę^ przyjęto złośliwerhi docin ' 
mi. Drogm z dworca do domu nie należała 
do przyjemnych, albowiem romantyczni zble 
gowie musieli iść naprzód, za nimi mąż 
Kiersztowcj.. . z ki jem w ręku, a dalej u l i 
czna gawiedź, drwiąc i szydząc. 

Włochy żywo protestują 
decyzji. 

(—) Premjer pruski rozwiązał wfl 
na zasadzie ustaiwy o ochronie narodł 
państwa, „Katolicki Związek Kombałanf 

(—) Liczba bezrobotnych w całeffl 
stwie wynosi według danych oficjał* 
383193 osób, co Stanowi spadek w stOSi 
do tygodnia poprzedniego o 14559 0* 

'(-3 W kołach politycznych sW» 
twierdzą, że po zlikwidowaniu BBWR *I">2cHodów 
stopmdzie zostanie utworzona nowa ofTOa objawen 
zacja pod nazwą Związku Pracy Spó^ya^ j e s j ? 

n c J - $• Na dzień 
(—) Wczoraj zsikonczony został + ' b miało f 

te jubileuszowy zjazd harcerski. ÔOooo zt 
'(—) Wczoraj rozpoczął się w łódd R35 r o k u z , 

sądzie okręgowym proces przeciwko ' [-Rok więc 
tnlemu Józefowi Ponto (Dworska 34)> łzę nietylk< 
letniemu Leonowi Kownackiemu (BrojU I budżecie 
4) , Stanisławie Nadrowskiej, Franciszce Bia]afa 

linccus z I Klarze Dzlewlcrsklej (wdowi* J j ^ 
straconym mordercy woźnicy pod Lutoif* 
skiem) o dokonanie kradzieży 56.000 
tych na szkodę hurtownika pwoców SU 
Kksztajna przy ulicy Żeromskiego 30 
rok zapadnie w dniu dzisiejszym. 

'(—) Wczoraj odbył się i prosekt 
miejskiego w Łodzi pogrzeb portjera JA 
rin" — Osieckiego p n y udziale t łumó* 
kawych. 

(—) Biuru podróży ofrzymały wy j 
nie, że paszporty z ważnością 5-ty godnie 
do Austrjl będą wydawane bez żadnych 
graniczeń za opłatą 80 zł., paszorty" 
przy wycieczkach sblorowych do Au1 

kosztują tylko 5 złotych. 
(—) Prezydent Ołazek odbył wczofi 

str?icjc robót brukarskich, betonlarni, d1 

do Łagiewnik 1 sanatorjum dla gruźli 
chorych. 
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Czy jesteś członkiei 

Ł . O . P . P . 
ZYCIE PABIANIC. 
Młodociany herszt bandy złodziejski 

skazany na 3 lata więzienia. 

Zoo t P to Już 
T r a w i e , 
jiledługo 
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łj> o udzl 
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Do mieszkania Rauchertów, zamiesz
kałych w Pabianicach przy ul. św. Ja
na 1 w porze flrzedpoludniowei dostali 
się złodzieje, którzy ogołocili całe mie
szkanie z przedmiotów przedstawia l i 
cych jakąkolwiek wartość poczem zbie 
gli w niewiadomym kierunku. Łupem 
złodziei padło ponad 100 złotych w go
tówce, płaszcz, garnitur, koszule męs
kie itp. przedmioty razem na łączną su 
mę około. 400 zł. Kradzież miała miej:.ce 
podczas nieobecności domowników, a 
ujawniona została dopiero po powrocie 
Rauchsrtowej do domu. Rozpacz nieza 
możnej kobiety nie miała granic. Powia 
domiona o kradzieży policja wszczęła 
energiczne śledztwo, klóre pewien czas 
jednak nic dało konkretnego wyniku. 

D E T E K T Y W - AMATOR. 
W tym samvm mniej więcej czasie 

nieuchwytni złodzieje mieszkaniowi do
konali kradzieży w mieszkaniu stałego 
mieszkańca Pabianic Romana Wieteski, 
zamieszkałego orzy ul. Legjonów 46 , 
zabierając z szuflady w gotówce 60 zlo 
tych, 2 zegarki, 2 obrączki itp. drobne 
przedmioty biżuteryjne, a między inne 
mi i nową brzytwę Wieteski. 

Poszkodowany Wieteska niezależnie 
od meldunku złożonego policji począł na 
własną rękę szukać sprawców kradzie 
źy. Rozumując słusznie, że złodzieje bę 
clą starali się skradzione przedmioty 
spizedać, detektyw amator stale sie krę
cił w okolicy rynku, przypatrując się 
pilnie dokonywanym [rartzakcjom. 

W pewnej chwili zauważył jak jakiś 
osobnik sprzedał przygodnemu kliento
wi brzytwę, która była bardzo podob 
na do skradzionej mu nrzez złodziei 
brzytwy. Nie namyślając się ani chwili 
Wieteska sprowadził policjanią. który 
sprzedawcę i kupującego odprowadził 
na komisariat. 

SZAJKA ZŁODZIEI W POTRZASKU. 
W urzędzie policyjnym poszkodowa 

Przed są 
ny Wieteska rozpoznał swoja no' ? 35 żebn 
brzytwę* wobec tego policją przysf * na urn 
ła do szczegółowego śledztwa. W pr ^musowe 
trzymanym sprzedawcy rozpoznana • ?*wlnnił, i 
nego na terenie miasta i okolicy złod '> Wśród s 
ja mieszkaniowego I8- lo lei niego T / i twistów, z 
usza Bębnowskiego. Po nitce do k i ę ' * Wicach V 
wydało się, że obu opisanych wV 
kradzieży dokonał Bębnowski współ 
ze swym kompanem Roszczakiem ' 
Rościkiem Michałem, lat 45 i inny1 i ^ C E L I R E 

Zresztą policja już dawniej przek'^ 
na była' o icli udziale, znając ich s v s ( f | . 
dokonywania kradzieży, lecz n ic uC*9CZllltGI 
się jej pochwycić złodziei z dowód* • fc0bert L a 

winy. Sąd Grodzki w Pabianicach * - o w y c h 
zał Tadeusza Bębnowskiego typoW« tye nietyikc 
przestępcę kryminalnego, karanego ' •« bezczynne 
kilkakrotnie więzjeniem mimo sw c ^atku. Zbyt 
młodego wieku, na 2 lata więzienia v t^IL 
kradzież1 u Raucherlów i na 1 rok * l 
zlenia za kradzież u Wieteski, R 
czaka vel Rościka Michała na 2 lata 
zlenia. Trzeciego, niejakiego Marci 
ka, który dopomagał do sprzedaży J1 

dzionych rzeczy, sąd skazał na 6 
sięcy więzienia oraz grzywnę 70 
tych. 

Wszyscy wymienieni są ponadto 
zarzutem dokonania dalszych 6 krad 
ży mieszkaniowych w Pabianicach i 
dzie Pabianickiej. 

Skazanych zakuto spowrotem w 

*ycia. 
Kochliwy : 
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dany i odstawiono do więzienia k a f y ^ niejaką 
go w Łodzi ^ ' a go nii 

s

M ' ° d a , łat 
W Y D A W A N I E Ś W I A D E C T W £ a . ' sprytna 

tymczasowych Pożyczki InwestycyraL l«dneg 0 j 
Z dniem 25 bm. Bank Ludowy W Ł ' c S I«omn 

biahicach jako placówka subskrvpcV1> n a c

g o lnie za 
3 proc. Premiowej Pożyczktynwestni r j . e n ' u ł e 8 
nej przystępuje do wydawania subsv a j o U g 0 b a ' 
bentom świadectw tymczasowych*Pir n i " ] ' . ( l 0 1 

prawniających do wzięcia udziału ^Kjg , - . d a r e ' 1 

sowaniu. Każdy z subskrybentów l^er ja j , W o < ? 
trzyma spec;alne zawiadomienie B a T ' i p j . J u i 1 

do podjęcia tymczasowego świadecn ''s J " e g o 
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S i l l l ZE niLKT 
Lig i Narô nde Warszawy w kilku wierszach 

odniu. DatcC - -
wodniczący< Na ratuszu odbyta się konferencja 
zgodnie p°» Basowa, w czasie której prez. Starzyti 
e debata o«iki orzedstawil sprawy budżetu zarzą-
sic w raffl* lu miejskiego, t. j . wykonanie budżetu 
Jdów. Artj iwyczajnego na rok 1934-35, budżetu 
:c jeżeli P°%dzwyczajnego za tenże okres 

E C H O .«r. 204 

w 
o zerw 
|est poddany 
wnoszą 8° 

domił 

przeć 

a n i j i * C l e .rozrachunki ze skarbem państwa 
idaifflF'konwersja długów miejskich. Co 

i ^ tyczy budżetu zwyczajnego za ub. 
airczy, aby EL,budźetowy to zamyka się on nad-

ircznych * 
Lu BBWR* 
a nowa 

• został * 

się w łóiW 
rzeclwko 
vorska 34)'. 
mu (Sw; 

pod L u t o f l ł 
y 56.000 
woców S< 
kiego 30. 
*ym. 
i prosekt 
port jera 
la tłumótf 

> » f * t 2 ? ą 1 - 6 6 0 - 0 0 0 złotych. Budżet nad-
Ryczajny preliminowany był w docho 

c r w k o ł j * 11-700.000 zł., wydatkowano zaś 
J^-200.000 zł., czyli niedobór powstały 

A-iązat wcrt JJ*utek w y d a t k ó w na inwestycje w y 
,nie narodu' N 1.572.000 zł. Niedobór ten pokryto 

Kombatant* nadwyżki w budżecie zwyczajnym.-— 
!i w calemJ Men sposób całkowity budżet za ub. 
h oficjalni Jk zamyka się nadwyżką 90.000 zł. 
lek" w stos* peszcie pozycja: r o z r a c h u n k i ze skar 

14559 osfiiCi państwa o r a z konwersja długów 
"asta zamyka się po stronie 'dochodów 
periodów sumą 40.2.'4 tys. zł. Dodat 

-0 "i objawem gospodarki gminv m. W a r 
Pracy Spoi»gvy j e s t z m n i e j s z e n l e s l e w j c r z y t e 1 n o 

L Na dzień 1 kwietnia 1934 roku mia-
0 miało f. zw. lisffę wierzytelności r.a 
;£00.OOO zł., zaś na dzień i kwietnia 

roku zmniejszyła się do 17.000.000 
Rok więc budżetowy zamknięto do-
* nietylko ze względu na nadwyżkę 
budżecie, ale lista wierzytelności 

f y a n c " w f i H * 0 7 milionów złoTycF. Na 3z le& 
( w d o w w i ^ g r b - p n / v c j a T a . z m a f a T a 0 a a , S 7 e 

Jony złotych". Płynność kasy mie] 
Jest również dotira. Suma weksli, 
skowanych* prze* żarząc! admlnl— 

N i miasta, kfóra na dzień' T Kwle-
1934 r. wynosiła 13.400.000' zL. o-

Je na dzień" f lipca rb\ wynosi * a -
F W 140.000 zł. W stanie Eućlżetu za 
"'frwszy kwartał rB. daTo w 'docKo-

m a ł v w Y l i C tys. z ł . w wydatkach 17.W8 
i z l > a więc nadwyżkTa 549.000 zf. " 
e> żadnyclłj. ^JĘRfa » « • . . 

paszorty 4 S t a r o s t w u "^ecłfrt pol! 
:h do Au* tefem a D ' y 2 W r a c a ł l większą uwagę 

| | 'e^ary uliczne, które w większości 
5 , y ł

1

w c ? ° 3 Podków wskazują fałszywą godzinę. 

^ • • » 
fi Zoo wrodziła się ieEra górska. 

to Już trzecia zeBra urodzona w 
*rszawle. Publiczność Będzie mogła 
^ledługo oglądać. 

m W m 
Komitet rozbudowy uchwalił zwró-
*ię do Banku Gospodarstwa Krajo-

*Jo o udzielenie pożyczek na budowę 
domów blokowych" w wysokości 1,3 
tonów złotych' oraz na budowę 113 
ów piętrowych w wysokości 757 ty 

złotych". 
• » i 

Przed sądem grodzkim stanęło zne 
swoja nol? 35 żebraków Sąd skazał 10 żebra-
:ja p r zysd na umieszczenie w domu pracy 
wa. W pr ^rnusowej, 7 odesłał do przytułku, 2 
ipoznam>« j ^ l n n i ł , pozostałym zaś karę zawłe 
olicy złodi VVśród skazanych było dwóch' recy 
tnlego T * l i s t ó w , zatrzymanych" po raz trzeci 
:e do k l ^ * Wicach Warszawy. 
ych w^ : o : — • 
ski współ1 . 
:zakiem 1 ^ • • • • • • • • ^ — m ^ ^ m m m i 

c z n i / u a bezinteresowna kooieta 

Krateczki 

LITOŚCIWY WOJTEK. 
PONĘTNY WÓZ. 

Gdy widzę przechodzący ulicami mia 
sta pogrzeb, zawsze szczerze zazdrosz
czę nieboszczykowi, wiezionemu kara 

wanem. Taki biedak, który cale życie 
conajwyżej jechał tramwajem, który ni
gdy nie miał na dorożkę, któremu żona 
w domu wymyślała, że nie umie chociaż 
by ukraść byle tylko ona miała na nie
zbędne nowe pantofelki, biedaczyna, któ 
ry ukradkiem, gdzieś kiedyś wypił kie 
liszek wódki i prędko „zagryzał" go 
ziarnkiem kawy, czy pastylką miętową, 
bv móc śmiało chuchnąć w usta swej 
małżonki, na dowód, że nie pił wódki, 
taki mizerak, po śmierci ma wreszcie 
satysfakcję za kiepskie życie: wiozą go 
paradnie karawanem zaprzężonym w 
dwa konie, za karawanem idzie w czer
ni (choć babie akurat dobrze w „bia-
łem") jego żona, rozpaczliwie wylewa
jąc łzy nad swoim wdowim losem, nikt 
umrzykowi szczęśliwemu nie każe już 
chuchać, może już w raju pić ile mu się 
tylko podoba, do obiadu dostaje taki n-
marlak dwie butelki wódki, na kolację 
wino, słowem żyć nie umierać... tj. ra
czej — umierać, a nie żyć na tym świe
cie. 

K Jak musi W niebie ryczeć z rado
ści nieboszczyk, gdy z niebios widzi, jak" 
jakiś nieszczęsny, a naiwny 'śmiertelnik 
odczekawszy Czas żałoby coprędzej le
ci dać na zapowiedzi z wdową po nim! 
Jak się śmieje, figlarz jeden, że znalazł 
sle jeszcze taki warjat, który po nim 
skolel będzie musiał chuchać I tłuma
czyć się, że nie wypatlł dzisiaj wcale 
10 papierosów tylko cztery a dwoma 
poczęstowali go klienci. Z radości w y 
pija zgóry koniak", przeznaczony mu 
przez władcę niebios na cały tydzień I z 
uciechy wywija koziołki, Czego za ł y 
da', w domu. nigdy nie Śmiałby robić. 

K czy wiecie, Czytelnicy drodzy, Żc 
po 'śmierci, w niebie, wcale nie płaci się 
podatków? 'A Czy wiecie, że w raju nie
ma magistratu, ani wyborów do Sejmu? 

I wyobraźmy sobie, że pewnego pięk 
nego niebieskiego dnia. na niebieskim 
spacerku spotyka ów eks — nieborak a 
teraz najszczęśliwszy z umarlaków swo 
ja teściowa- Teściowa, jak to teściowa, 
mówi : 

— Chuchnij no już zdaje się chlałeś 
dzisiaj? 

— Hę? Nie znam pani. proszę się od 
czepić. 

— Co takiego Mnie, własnej, rodzo 
nej teściowej udajesz, że nie poznajesz? 
Poczekaj gagatku. zaraz ci Dokażę... 

I tu zamierza się pięścią, ale umar-
laczek żwawo woła niebieskiego poste
runkowego i prosi o odprowadzenie ba
by do paki. 

Mówię państwu, to w niebie musi 
być ż y d e ! Dlatego też nigdy nie żałuję, 
gdv ktoś ze znajomych umiera. Tv lko , 
że ci moi znajomi i wierzyciele dziwnie 
tępo umierają. Chciałbym im pomóc, ale 
prawo zupełnie nie zna sie na odruchach 
szlachetnego serca i gotowe jest z mo
ich czynów wyciągnąć fałszywe wnio
ski. 

W O J T U Ś . 
Szedł sobie niebożę. Wojtek Kuzdef-

ko. ulicą Nowomieiska i gapił się. Uda 
się? Nie uda się? Musi sie udać — my
ślał Wojtuś — bo przecież żyć trzeba. 

Trudno. Wojtek nie ma forsy, nie ma 
mieszkania, nie ma kredytu, ma tylko 
jedno: przeszłość kryminalną. Lepsza 
wprawdzie taka przeszłość, niż żadna, 
jak powiedział pewien znakomity filo
zof: Jerzy Krzecki, ale Wojtusiowi w 
owym dniu bardziej potrzeba bvło paru 
złoclszów. niż największych mądrości 
najmądrzejszego z ludzi. 

W pewnym momencie przejeżdżał 
wóz. prowadzony przez Imiennika Wojt 
ka. Wojciecha Krylińskiego. Wóz nałado 
wanv kaingarnem I innym perkalikiem. 
Dużo tego towaru było. koń sie zmęczył 
więc' ulżył mu Wojtuś I zdlał jedną sztu 
ke. Ale go złapali, nieboraka. I cztery 
miesiące 'dali. 

Jerzy Krzecki. 

NAIWNA PENSJONARKA 
LHfCIH OD MEZNA|OJ%EGO» 

z Wilna donoszą: 
W . S.. uczenica, jednego z gimnazjów 

wileńskich, onegdai wieczorem znt . iz ła 
w domu po powrocie z miasta zaadrtso-
waną do siebie kartkę treści następują
cej: „Olśniony pięknością 1 p o w i ł e m 
Sz. Pani. ośmielam zaprosić dzisiaj na 
kolacje w cukierni Alptiowicza r r z v u!" 
cy Wielkiej 52. Sądzę, że łaskawa pan', 
nie zrobi ml zawodu i J.t>wi sle punktu
alnie o godzinie... Z poważaniem. Nie
znajomy". 

20-letnia uczenica n?e była inna nli 
jej starsze slostrzyce. Kim jest ó v niew 

inajomy? Czego może chcieć? A nuż 
jest to jakiś impresarjo z Hollywood? 
Ciekawość zwyciężyła. 

Przed wej'ciem do cukierni oczeki
wał na nia elegancko ubrany pan w wic 
ku 35 — lat. Ukłonił się szarmancko i 
zaprosił do cukierni. „Nie wyobraża pa

ni, jak" marzyłem o poznaniu pani. Je
stem uszczęśliwiony, że pani przyszła. 
Przekona s!ę pani. że spędzimy dobrze 
czas". 

W . S. nie mogła sle Już cofnąć. Wstą 
piła wpierw do cukierni, a następnie h 
naiwna!) udała się do jego mieszkania. 
Namawiał by wstąpiła. gdvż ma roś wa 
żnego pokazać. Lekkomyślna dziewczy
na poszła. 

Z chwilą Jednak, gdy znalazła się 
sam na sam z eleganckim panem, cała 
galanterja jego znikła. Stal się brutalny. 
W pewnej chwili zagroził zabójstwem, 
jeżeli 

będzie stawiała opór. 
Zmusił do uległości, poczem wyprowa
dził ja na ulice i znikł. Nazywa sie S. 
Sas. 

Dotąd nie zdołano go jeszcze zatrzy
mać. 

m m m m m m p a l i s i e i . . . h b s h i 

Panika na koncercie chóru Dana. 
Z Drohobycza donoszą: 
W czasie koncertu Chóru Dana w 

Drohobyczu w sali Sokoła nagle powsta 
la wielka panika, bowiem jeden z osob
ników krzyknął „pali się". Wszyscy 
rzucili się ku drzwiom wyjściowym. 

Zdołano rychło sytuację opanować. 
Okazało się, że jedna z nań wśród pu
bliczności, spowodu wielkiego gorąca 
zemdlała, tak. że okazała sie konieczność 
wyniesienia jej z sali teatralnej. Koncert 
odbył się do końca w spokoju. 

- O Q O 

Owies wachmistrza ułanów. 
Z d r a d l i w e furki. 

Ze Złoczowa donoszą: 
Władze bezpieczeństwa w Złoczowie 

dowiedziały się w diodze poufnej o oszu 
kańczej manipulacji, jakiej dopuścił się 
niejaki Mieczysław Naprawa, wach
mistrz 22 putku ułanów w Brodach na 
szkodę Skarbu Państwa. 

Wachmistrz Naprawa, stacjonowany 
z szwadronem wspomnianego pułku uła 
nów w Złoczowie, otrzymał od swego 
przełożonego polecenie pobrania w Woj 
skowym Zakładzie Żywnościowym 

około 40 centnarów owsa. 
Po fasunku przeładowywał wachmistrz 
Naprawa owies z fur wojskowych natury 
prywatne, który swobodnie następnie 
sprzedał. Pod zarzutem nabycia tego 
owsa aresztowany został kupiec w Zło
czowie i dostawca wojskowy. Mendel 
Zwerdling | niejaki F. Imber. 

Samego wachmistrza Naprawę odsta 
wiono do dyspozycji wojskowych władz 
sądowych we Lwowie. 

REWELACYJNIE 
TANIA 

WYCIECZKA do WIEDNIA 
ast. 95. Odjazd 3 sierpnia — 

prze jazdy , paszpor t i w i x y WAGONS-LITS-COOK u l . P i o t r k o w s k a 64, t e l . 170-77. 

R A D f O - K Ą C I K * 
DZIŚ, dnia 24 lipca wieczorem: 

RASZYN. 
15.15 Przegląd g ie łdowy 
15.25 Wiadomości o eksporcie polskim 
1 5 3 0 Koncert muzyki lekkiej z Krakowa 
16.00 „ D b a j m y o słońce i powietrze dla dzie

c i " — pogadanka 
10.15 Muzyka symfoniczna z udziałem S. 

Onegin (kont ra l t ) — p ły ty 
16.50 Codzienny odcinek prozy 
17.00 Koncert sol istów z Katowic 
17-20 Koncert w wykonaniu orkiestry ka 

meralnej z W i l n a 
18.00 Wesoły skecz ze L w o w a 
18.15 Koncert chóru międzyszkolnego z 

Wi l na 
18 30 Opowiadanie dla dzieci p. t. „Przy 

gnieździe jaskółek" 
1 8 4 0 Chwi lka społeczna 
18.15 Muzyka lekka z p ły t 
19 05 Program na dzici l następny 
19.15 Koncert rek lamowy 
19.30 Recital śpiewaczy E. Bendera 
19.50 „ ś w i a t się śmieje" — przegląd humo

ru zagranicznego 
20.00 „Zb ió r i t ransport o w o c ó w " — * 
20.10 „ T o , co najważniejsze" — 
20.45 Dziennik wieczorny 
20 55 Transmisja z Wi lna 
21.00 Koncert chopinowski w wykonaniu 

M. Jonasówny 
21.30 „Komendant w stosunku do dziec i " — 

odczyt — wyg ł . J. Kaden - Bandrowski 
21.40 Koncert smyczkowy tr ia ze L w o w a 
22.10 Wiadomości sportowe ogólne 
22.16 Wiadomości sportowe lokalne 
22.20—23 80 Mała orkiestra P. R. pod 'dyr. 

Zdz. Górzyńskiego 
t ó D Ż . Jak Raszyn, z wy ją tk iem: 

13.30 Dawne i nowe piosenki z p ły t 
1 8 3 0 Listy od dzieci — omówi red. B. Ste

fański 
18 45 Muzyka z p ły t 
20'00 Czajkowsk i : Marsz słowiański z p ły t 

CZWARTEK, dnia 25 lipca. 
RASZYN. 

6.30 Pieśń poranna 
6 3 3 Pobudka do gimnastyki 

6.S6 Gimnastyka 
6-50 Muzyka z p ł y t 

?,V przerwie o godz. 7 2 0 Dziennik 
poranny oraz Pogadanka sportowo - tu-> 
rystyczna 

8 2 0 Program na dzień bieżący 
8.25 Wskazówk i praktyczne 

11.57 Sygnał czasu 
1 2 0 0 Hejnał 
12.03 Wiadomośc i meteorologiczne 
1205 Dziennik po łudniowy 
12.15 Piosenki z p ły t i w 
13.00 Chwi lka dla kobiet 
13-05 Koncert zespołu mandol inistów z Ka* 

towic 
15.15 Przegląd g ie łdowy ( 

15.25 Wiadomości o eksporcie polskim 
15.80 Recital for tepianowy 1. Kaszowskiej 
16-00 Opowiadanie dla dzieci młodszych 

p.t. „ M ą d r y p ies" — wyg ł . Stary Doktor, 
16.15 Muzyka salonowa z płyt 
16.50 Codzienny odcinek pro2y 
1 7 0 0 Koncert w wykonaniu orkiestry P.R. 
1 8 0 0 O książce Reinhardta: Eleonora Duse" 

(odczyt ) 
18.10 Minuta poezji 
18.15 Koncert chóru Strzeleckiego pod dyr. 

B. Hynka 
18.30 Dokąd jechać w święto? 
18.40 Życie kul turalne 1 artystyczne stolicy 
18-45 Muzyka baletowa z płyt. 
19.05 Program na dzień następny 
19-15 Koncert rek lamowy 
1980 Mozar t : Serenada — pły ty 
2 0 0 0 Kącik d la młodzieży wiejskiej 
20-10 Mała orkiestra P. R. pod dyr. Zdz. 

Górzyńskiego 
20.45 Dziennik wieczorny 
20.55 Obrazki z życia dawnej 1 współcze

snej Polski 
21.00 Koncert w wykonan iu ork iestry sym

fonicznej P. R. 
21-30 Teatr Wyobraźn i z Poznania 
2 2 0 0 Wiadomości sportowe ogólne 
2 2 0 6 Wiadomości sportowe lokalne 
2 2 . 1 0 — 2 3 3 0 Mała orkiestra P. R. pod dyr. 

Z. Górzyńskiego 
W przerwie o godz. 2 3 0 0 W iadomo

ści meteorologiczne dla komunikacj i lo tn . 
L ó D Ż , Jak "Raszyn, z wy ją tk iem: 

1 3 3 0 Muzyka ludowa z p ły t 
1 8 4 5 W rytmie walca (p ł v ty ) 
20.00 Wagner : Uwertura (p ły ty ) 

° W ł ? <WiJ? 0 b e r t L a 6 s a I n i e a , a ł n , g d y k l ° P ° t o w 

' C />4 l iL l 5 0 w y c h - P o s i a d a ł bowiem ładne renty, 
t y p o w a n i e ł y i k 0 ż e pozwala ły mu pędzić źy -

bezczynne, lecz otaczać się zbytk iem w 

a n i c a c h 

k a r a n e g o 

m o sw*8 bdatku. Zbytk iem, bez którego nie rozumiał 
w i ę z i e n i a 7 źyc j a 

a J- T 0 Dni i J k ^ i i w y 2 natury zadawał się z każdą 
o i «tou t ą nasuwającą mu się pod rękę o Ile 

na 2 la ta ' Wo p r 2 y S t c p n a by ła i ł a twa w obejściu. 
:o M a r c i n , Do t r iumfów swych wszakże p r zyw lą - -
rzadaży S.T*# znaczenie względne jedynie, nie w y -
1 n a 6 tfl Czając sobie, b y k tórako lw iek z efeme-
n e 7 ^ n y c n dam Jego serca miała osobą swą 

J j ^ i a ć mu kłopot najmniejszy, lub by on 
p o n a d t o C j f odmawiać sobie czegokolwiek dla 
:h 6 k r a d | * l . 
an icach i lu*Je- przyszła kreska na Matyska, Jak 

I przysłowie. Pewnego wieczoru Ro -
o tem w Kv. r t Lassal poznał w domu swojej p rzy ja 
ź n i ą kanŁ/^i niejaką Laurę K lamer , k tóra zaintere 

j * f a go niezwykle. 
|Ha • ł a ^ n a ' P e ł n a w d z i C k u , Intel igenł-

E C T W i j 1 sprytna panna Laura K lamer sekretar 
wes tycyTOy j ] e dnego z towarzys tw asekuracyjnych 
i d o w y V Ł ' c skromnie ze swej pensji uwa lana b y 
b s k r y p c y f ! h a ° * 6 ' n ' ' e za uczciwą panienkę w J ^ a e * " " , " 6 z a U C Z C I W 4 ł*»»"=»ivs w pełnem 
iVnwest?ł j . Z enm lego s łowa. 

** a j 0 bardzo Robert Lassal p rzyzwy-
' r n i ' 7 - c l 0 ł ^ l w y c n zdobyczy zalecał się 
$ifg , ' d a r e m n i e nie żałując drobnych przy 

J p ^ r J d ° w o ' d ó w pamięci. Rozgoryczony za-
Pi v 1 U * ^ z a w y 8 r a n 4 > 8dy pewne-
jK r tego dnia panna najniespodziewaniej 

e g o w fwiecie padła mu w ramiona 

mia SU 
asowycl 1 , 

i d z i a ł u * 
>entów 
ienie B a i 
św iaded* 

ni 

nie żądając asysty pana mera, ani żadnych 
Innych gwarancy j . 

Pewien, że Laura uczyni ła to z czystej 
ł bezinteresownej miłości Robert Lassal, u 
szczytu szczęścia, ży ł od tąd nią wyłącznie. 

Ze wzg lędów przyzwoi tości mieszkali 
osobno. Laura' d w a razy w tygodniu spędza 
ła z nim wieczór wracając z uderzeniem 
północy przykładnie do siebie . 

Mi łość jednak nic nie traci ła na tern. 
Przeciwnie, Robert Lassal ulegał urokowi 
kochanki coraz bardzie j , sadząc się na do
wody miłości i pamięci. Zafundował Jej su
knię, płaszczyk i naszyjnik nie licząc ty
siąca drobiazgów tak celnie t raf ia jących do 
serc kobiecych. 

—Cóż to za nowy w y b r y k ! — mówi ła 
za! każdym upominkiem Laura z lekkim g ry 
masem niezadowolenia na twarzy , odpycha 
Jąc go. — Nie chcę! Nie przy jmuję ! Nie po
trzebuję niczego. O serce twoje chodzi mi 
jedynie 1 Wszystk ie te fraszki nie mają ża
dnego absolutnie znaczenia d la mnie. Chcę 
miłości t w o j e j ! Nie pragnę niczego po za 
nią ! 

Robert 'do głębi wzruszony fą bezintere 
sownością ukochanej poty b łagał ją na 
klęczkach, póki nie raczyła przyjąć daru. 

I zatwardzia ły ten dotychczas kawaler 
podziwiając wy ją t kową tę kobietę zamyślał 
już o małżeństwie z nią i snuł sto projek
t ó w jedne cudownie^sze od 'drugich dla 
stworzenia gniazdka godnego swej bogdan
k i . 

Od trzech miesięcy żył w różowych" o-
błokach, gdy straszna nowina jak piorun 
7. jasnego nieba spadła' mu nagle na g łowę: 
August Ribodin, najserdeczniejszy jego przy 

Jaciel, człowiek znany z nieposzlakowanej 
uczciwości, znikł jak kamfora, zostawiwszy 
klucz od swego mieszkania pod drzwiami . 

Parę dni temu zaledwie wpadł jak bom
ba do Roberta z propozycją przystąpienia 
w charakterze wspóln ika do kokosowego 
rzekomo interesu, obiecując mu złote gó ry : 
piętnaście procent czystego zysku bez ża
dnego ryzyka. 

W innym czasie Robert Lassal ostrożny 
z natury odmówi łby udziału w spółce. T e 
raz jednak na samą myśl o zbytku jak im 
otoczy ukochaną swą Laurę przy p o t r o j o 
nych swych dochodach, zatraciwszy wszel
kie poczucie niebezpieczeństwa hazardowe
go tego k roku powierzy ł przyjacie lowi wszy 
stkie swe kapi ta ły bez namysłu . 

Czekało go teraz życie prawie głodowe 
nim nauczy się pracować mózgiem czy 
dziesięcioma swemi pa lcami ! - . Lecz nie mar 
t w i ł się tern. Serce natomiast kraja ło mu 
się z bó lu na myśl o ukochanej. Nie dość, 
że nie mogło być m o w y o zasypywaniu je j 
upominkami, ale jak oznajmić je j katastro
fę? 

Tego samego wieczoru zaczął niepe
wnym głosem: „Najdroższa mo j rd " Lecz, 
„na jdroższa" tchnęła taką radością życia, 
że dalsze s łowa ugrzęzły mu w gardle. 
Czyż ni£ mógł, ostatecznie, pozostawić jej 
po raz ostatni i dać sobie złudzenie całko
wi tego, bezchmurnego szczęścia? 

Robert Lassal zaniechał więc na ten raz 
spowiedzi. Zabrakło mu jednak odwagi i 
dni następnych na nią. Wobec czego ograni 
czywszy osobiste swe wyda tk i do minimum 
silił się ty lko na to, bv ukryć smutną praw
dę przed Laurą jaknajdłużej . 

Trzeba wszakże t rafu, że wówczas w ł a 
śnie Dulcynea jego zauważyła, Iż meble 
młodego człowieka nie dość były gustowne. 

— Powinieneś zmienić je — wtrąc i ła 
od niechcenia. W tydzień potem widząc, że 
uwaga jej pozostała bez echa spytała z od
cieniem niezadowolenia w głosie": 

— Jakto? Jeszcze tu stoją te grafty na
szych pradziadów? 

Stropiony Robert zaczął się tłumaczyć, 
prosząc pod różnemi pretekstami o zwłokę. 

W ciągu następnych tygodn i Laura 
zmieniała się w oczach: zachmurzon?i agre
sywna wybuchała raiz poraź gniewem nie 
racząc przytem formułować swych preten— 
syj, tak, że biedny Robert, o całe niebo da
leki od prawdy, gubi ł się w domysłach . 

Pewnego wieczoru jednak bomba pękła. 
— Cóż to za miłość polegająca na sło

wach t y l ko? ! — w y r w a ł o się Laiurze z ust. 
— Ach ! Meble!. . . szepnął oszołomiony 

Robert. 
Lecz nietylko o meble chodziło Laurze: 

by ły jeszcze upominki coraz rzadsze i 
skromniejsze i wycieczki świąteczne ograni 
czone do krótk ich spacerów podmiejskich, 
menu obiadowe zbyt skąpe i niewyszukane.. 
Sknerstwo na każdym kroku jednem sło
wem A sknerstwo w jej oczach wadą było 
nie do darowania!. . . Najwstrętniejszą z 
wad. . . najbardziej poniżającą godność czło 
wieka!... . 

Robert słuchał ty rady tej nie wierząc u-
szom swo im: Czyżby ubóstwiana przezeń 
Laura równie by ła interesowną jak inne ko 
biety? 

Wnet jednak odepchnął świętokradzkte 
to posądzenie ze zgrozą Co znowu? Co za 

ohydne przypuszczenie. Dotknięta by ła po -
prostu brakiem namacalnych dowodów ser
ca jego i pamięci. Sam zresztą winien temu. 
Oto skutki śmiesznego, niemądrego tajenia 
p rawdy ! 

Zakl inając więc „na jdroższą" by nie 
wątp i ła o szczerości jego uczucia wyzf la ł 
wreszcie, że... nieprzewidziane, ach, chwi lo 
we napewno, trudności materjalne zmusza
ją go.... 

— Biedny Robercie! — przerwała mu 
Laura z szyderczym uśmiechem — jesteś 
jedną jeszcze ofiarą kryzysu t Ależ trzeba 
mi by ło powiedzieć!.. Przyznać się odrazu!. . 

Robert Lassal chciał wdać się w szczegó 
ły , precyzować, lecz nie pozwol i ła mu na 
to. Poco rozwa łkowywać tak i przykry te 
mat Późno już!... Czuła się zmęczona. I 
sypiąc czułemi s łówkami jak z rękawa u lo 
tni ła się czemprędzej. 

— Czy uwierzyła jego s łowom i żal mia 
ła za ukrywanie prawdy do niego? Czy 
też... uosobienie bezinteresowności, nie przy 
wiązywała żadnego znaczenia do faktu? — 
łamał sobie biedny Robert głowę po jej o -
dejściu. 

Nazajutrz o godzinie dwunastej otrzymał 
od Laury pneumatyk, w k tórym nie robiąc 
najlżejszej aluzji do rozmowy poprzedniego 
dnia donosiła k ró tko, że stwierdziwszy nie
zgodność ich charakterów przy wielk ie j roz 
bieżności upodobań przyszła do przekona
nia, że naj lep ! e ! h<-<1z:e. gdy drogi ich rozej 
dą sie. Im pr^-> i, tern lepiej. W interesie 
ich obojga. 

T łum. J. S. 
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\ Pairyż, w l i p c u 
£ Pa rysk ie ogrody, a jest ich wie le, od 
godz, 2 przechodzą pod dyk ta tu rę ma 
luczkich, oraz ich nianiek i guwernan
tek, nie mówiaic oczywiśc ie o mamu 
siach, k tó re z robó tkami im towarzy 
szą. Ale najbardziej pociągające zakąt
k i parku Moncean i jego ru iny, doskcna 
le nadające sie do ta jemniczych .wyprą v 
ch łop ięcych; najwaększe baseny ogrodu 
Luksemburskiego, po k tó rych krążą m i 
niaturowe statk j „No rmand ie " : nawet 
imponujące eskadry i akwar 'um ogr rdu 
Trocadcro— wszys tko t o blednie, gdy 
się w y m ó w i w obecności dzieci s łowo 
magiczne: „Jard in d 'Acc l imata t ion" 

W Lasku Bulońskim wsiadamy do ko 
lejki bez dachu i „ m k n i e m y " poprzvz 
„dz iew icze" zarośla do kraJny cudów. 

Zaledwie przestąpi l iśmy bramę „Ja r 
din d 'Acc l imatat ion" , a już znaleźl iśmy 
sie u zaczarowanej rzek i . Na niej k rąży 
ł y małe stateczki , poruszane sztucznym 
prądem. Na prawo m in ia tu rowy pociąg 
posiadający wagony „express" . przewo 
zi gwarną dz ia twę do cyrku- tea t ru . 
znajdującego sio pod golem niebiem. 

Za n iezbyt szerokim rowem wyc ią 

gają się białe niedźwiedzie; inne, znu-'o 
ne żarem całodziennym, próbują kąpie 
l i , ale widocznie wodą ciepłą, bo szyb
ko wychodzi z niej wspania ły okaz, 
staje na skale i wykonuje, iakiś r y t m i c z 
ny a melancholi jny taniec, k rok naprzód 
krok w t y i , a wznies ionym wgórę no
sem obwąchuje błęki t na niebie. 

W te j chwi l i przejeżdża duża kadź z 
pompami. Postępujemy za nią i docho
dzimy do k ró les twa słoni. Podobnie jak 
niedźwiedzie znajdują sie one i wszyst 
kie inne zwierzęta w t ym ogrodzie po
zornie na wolności . Przestrzenne wznie 
sienie zastępuje im pustynię. Na widok 
ludzi z pompami powstaje pomiędzy s k 
niaimi poruszenie: cztery z nich. jakby 
na dany znak. zmierzają prosto ku s i ró 
żom. Słonie s.ą już p rzy cz łowieku od 
pomp i podnoszą t rąby ; lecz on, % nad 
zwycza jnym spokojem: komenderuje: 

— „ A r r i e r e " . Posłuszne o lb rzymy cofa
ją się. Z gumowych węży t r yska woda 
zlewając plecy s łon i ; zwierzęce o lbrzy 
my , wyświeżone chłodnym nat rysk iem 
„p iszczą" przenik l iwemi etosami, snać 
ciesząc sie jak dzieci. Toa le ta słoni 
wnet skończona. Jeden z nich ; y l k o . ia 

Bezrobocie zniechęca ludzi do życia. 
Badania urzędu statystycznego w Berlinie. 

•' Berl iński ur/.ąd s ta tys tyczny D rzep ro 
w a d z i ł badania nad związk iem między 
bezrobociem i samobójs twami . O k a z i ' o 
sie. że k r z j / w e obu* tych z jawisk prze
biegają prawie jednakowo. Od 1929 r. 
wraz ze wzros łem bezrobocia zwiększa 

W 

się również liczba samobójstw. 
Na jwyższy punkt k r z y w e osiągnęły 

w roku 1932 : 635,000 bezrobotnych i 
2262 samobójstwa. W r. 1934 -odpowie
dnie cy f r y wynos i ł y : 417.000 i 1,811. 
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kiś przekorny, a może t y l k o nie lubiący 
wody , unikał kąpiel i jak ty lko mógł , 
wreszcie manewrowa ł tak zręcznie, że 
mógł schować siei za innemi, k tó re mu 
w ten sposób pos łuży ły za parawan. 

Udal iśmy się do n iedźwiadków, k*óre 
jeszcze są hardziej łakome niż stare. 

Na p rawo i lewo nieprzeliczone, naj-
j rozmaitsze małe zwierzątka. Do naj-
I piękniejszych i najbardziej podziwia-
' nych należy maleńki w ie lb łąd, zapija'ą 

cy również mleko. 

Nie t rzeba chyba dodawać, jak t r u d 
no jest odciągnąć dzieci od ich rów ie 
śników z kró les twa zwierząt . 

W drodze za t rzymujemy się jeszcze 
przed bardzo c i ekawym „autodromem"' 
edzie właśnie odbywa się w y ś c i g zapa 
lonych automobi l is tów w wieku do k>t 
10. Dzieci puszczają się w okrężny 
bieg. same kierując maszynami ze spra 
wnością, podziw budzącą. 

Wieś marokkańska w „Jard in d'Aceli 
matattor." jest barwną mozaiką a f ry 
kańskich ko lo rów i t y p ó w . W t . zw . 
„suks ' ł jedni p rzyprawia ją „ kuskus" in 
ni zapraszają na koncert „ t a m t a m " te j 
niesłychanej murzyńskie j muzyk i k tó 
rej dz iwny r y t m zaczyna po pewnym 
czasie niepokoić i wp ros t działać na 
nerwy . Ale oto nasz „ c z a r o w n i k " . Smu 
kła. charak ierystyczna postać, czarna o 
czy. Przed nim kosz. Mamy wrażenie, 
że porusza sie jego w ieko | że za chwi 
"ę już wysunie się sycząca g łowa węża 

Wracając do Paryża słuchamy auten
tycznej histor j i . jaka ostatnio zdarzyła 
się w Algierze Wyśw ie t l ano tam f i lm w 
k t ó r y m wys tępował właśnie poskra-
miacz wężów. Dostawał on 150 f ran
ków miesięcznie, oraz dodatek na spe
cjalne, jak mów i ł pożywienie. W y ś w i c 
tlanie to t rwa ło już dobrych 15 dni, kie 
dy przy pewnej scenie okazało sie. że 
„ g r a " wężów, mających zaatakować 
cz łowieka, wypad ła zby t słabo. W ó w 
czas jeden z ak to rów, bl iżej p rzypa
t r z y w s z y się wężom, s twierdz i ł , że by 
ł y one z., gutaperk i ! Nic dość na tern— 
okazało się, że „poskramiacz" począt
k o w o p o s i a d a ł w swo im koszu Jeden ży 
i ą c y o k a z , a le . . . z j ad ł g o na j a k i ś o b i a d ! 
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KOBIETY W 2000 ROK 
odznaczać się będą zdrowiem i urodą. 

Na kongresie lekarzy w Londynie 
prof. Elżbieta Cloan Chesscr wyg łos i ła 
odczyt na temat : „Kob ie ty w 2000 pj 
k u " . Pe rspek t ywy nakreślone przez 
kobietę-uczonego, są dość c iekawe. 

W 2000 roku kobiety — jak. z r cszU . 
i mężczyźni , będą się wyróżn ia ł y , i 'e ' 
z w y k ł e m zdrowiem i siłą. Wszystk ie 
wydające nam sic ni.ewinncmi chor..'hv, 
jak przeziębienie, ka tary , oraz takie do 
legl iwości , jak reumatyzm, gruźlica 
podagra i wic ie innych znikną. Będzie 
się o nich mówi ło , jak obecnie o chole
rze czv trądzie. 

50-letnie kob ie ty zachowają z?'*'v. 
w łosy i cerę w na?l£pszym stanie, będą 
wyg ląda ły młodo i pięknie. Medycyna 
i higjeha uczynią wielkie postępy, i dr» 
naszy.h środków kosmetycznych b>'!a 
Się odnosi ły taksamo, jak się odnośmy 
do zabobonów średniowiecznych. 

Gospodarstwo nic zabierze kob 'o T i t n 

dużo czasu. Talerze i naczynia z paJL 
ru, które pod względem piękna i jako*, 
nie 0,'do ustępowały serwskiej vor~Ą 
nie, będą wrzucane do pieca elektryk] 
rego natychmiast po zjedzeniu. Z po j ł 
ru ludzie nauczą się też produkiwfl 
doskonałą bieliznę stołowa i poście!-'*'! 
oraz odzież. 

Prof. Cloan-Chesser nie wierzy w 1^ 
ie syntetyczne odżywianie zastąpi n'"| 
turalne. Dobrze nakryty stół zawsze M 
dzic pociągał ludzi, a zmysł smaku ! 
bicg.cm lat tylko się rozwime P:,TuJ]ji 
'na jdą może zastosowanie dla 
praktycznych i leczniczych, ale w doj 
mu i w restauracji zawsze bęfla d e ^ j 
dowały dobrze .przyprawione i w t o ^ 
wie podane dania. V 

W życ iu kob ie ty z 2000-go roku & \ 
dzie dominował wieczny, ] niezmienr*Ą 
Instynkt macierzyński. 

V We w 
^ynarodr 
8'y pojcd 
rwy zwyc 
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STRESZCZENIE P O C Z Ą T K U : 
Przystojny Henryk Gossop, sprzedawca 

w wie lk im magazynie „Jonathan i Drakes" 
natraf i ł na zgryź l iwą kl ientkę, która poskar
żyła sie szefowa oddziału, p. Hattery, że zo
stała źle obsłużona. Hat tery wezwał go do 
siebie i zagrozi] Henrykow i redukcją w 
razie powtórnej skargi kl ienta. Narzeczona 
Violct ta spostrzegła jego zły humor podczas 
wieczornego spotkania. 

Przyjaciel A lber t Porgson zaproponował 
mu , aby objął rolę w teatrze amatorskim" i n 
stytucj i . 

Rolę kobiecą miała grać z nim piękna 
Claire Ampt i l l , przyjaciółka reżysera B ink-
wor tha . 

Henrykowi wyznaczono rolę hrabiego 
Dartn iga. Od tego' czasu Violet ta zagarnęła 
go sobie na dobre. 

Próby kosztowały Henryka wiele pracy 
i upokorzeń. Sir Mostyn, zachwycony grą 
artystów na premjerzc, wydaje dla nich przy 
jęcie Dostał się tam m. i. Henryk, k tóry wda 
je się w dysputę z córką Mcstyna — Bertą. 
Częsta nieobecność Henryka w domu Chub-
b ó w wzbudzi ła w wraż l iwe j duszy Violet ty 
podejrzenia, co do stałości jego uczuć. Nie
spodziewanie Henryk zostaje ranny w w y 
padku na dworcu. 

— To pan rozumiesz — rzeki ojciec 
Chubb desperacko — że nasz kościół 
pozwala mieć ty l ko jedną kobietę? 

— Tt tak Ale tam jest jeszcze powie 
1 dziane, że małżcńswo jest t y l ko dla nie 
k winnego człowieka i że trzeba mieć du

żo dzieci. 
VioIetta spłonęła szkarłatem, a ojciec 

Chubb powtórzy ł z uporem: 
— Wiec icsfei pan chrześcijaninem? 

' Bhatsn nie zawahał się. 1 1 T * * * • 
— Tak. Chrześcijańska religja nie

szkodl iwa. T y l k o trochę wody na czoło 
i nie trzeba zaniedbać swoich bogów. 
Ochrzczono mnie w Turkiestanie, bo 
chciałem chodzić do szkoły, a jedyna 
dobra jaka by ła — surowa, chrześcijan 
ska szkoła. Zawsze pożytecznie być 
chrześcijaninem. — Umi lk ł i dodał z 
dziwną galanter ją: — A jeszcze teraz 
djabelnie pożytecznie. Dziękuję za to 

szczęśl iwym gwiazdom i bogom prze
znaczenia. 

Uk łon i ł się i wyszedł . 
Ojciec Chubb zatoczył oszolomio 

nym wzrok iem po obecnych. 
— No, to chyba wszystko w porząd 

ku? 
M i l l y zachichotała. 
— M ó w i ł po pogańsku — zauważyła 

matka Chubbowa. — Ale t rudno się te 
go czepiać. Najlepsi chrześcijanie są 
dziś poganami. 

— Bądź co bądź chrzczony — rzek? 
niepewnie ojciec. — To może jeszcze 
dozna łaski . 

— Niech się tatuncio nie trapi —szep 
nęła Yiolet ta. 

— Mam sie nie t r a p i ć 9 — chwyc i ł ją 
za ręce i wyk ręc i ł Twarzą 'do siebie.— ; 

Szczerze powiedz ojcu. co czujesz, 
dziewczyno. Jestem poto, żeby patrzeć 
dobra rodziny. 

— Och. tatui ic iu! — objęła go za 
szyję i szepnęła. — Wszys tko jest do
brze, tak jak może być dobrze — bez 
Henryka. 

— Moje dzieclio! — pogłaskał ją po 
rnmfcniu. — Zapomni] o . t y m Huncwo
cie i n ie żałuj go 

— Dz iwny ten narzeczony ten Blia 
tsu — w y r w a ł a się M i l l y — żeby nie 
chcieć spędzić wieczora z Yiolet ta. 

— Dosyć — z i r y towa ła się matka 
Chubbowa. 

Violetta w ł o ż y ł a domowe pantofle 
Matka Chubbowa w y ł o ż y ł a zawartość 
patelni na półmisek. Ojciec Chubb u 
siadł. M a ł y Herb wdrapał się na krze
sło obok stołu. M i l l y zapaliła gaz. 

— Załatwione i k w i t a ! — rzekła V io 
ietta, przyciągając do siebie ta lerz. 
Nie m ó w m y o tem więce j ! 

Na górze Bhatsu zamknięty w swoim 
pokoju. Okna zamknięte. F i rank i spusz 
czone Blask świec woskowych . Bhatsu 
na kuckach przed bronzowem bóstwem 
z w ie lk im brzuchem. Dotyka twarzą zie 
mi. Kubek" pełen kadzidła. P iękny k ru 
oyfiks. Bibl ja i książka do nabożeństwa 
u s;tóp bożka. 

Bhatsu intonuje w swoim rodzinnym 
języku: 

— Wszys tka chwała tobie, o, Najpo 
tężniejszy! Oby wszystk ie światy legły 
poddańczo u twego ołtarza, tak jak te 
oto symbole chrześcijaństwa, które zni 
weczysz, gdy ukoronujesz Azję na w ład 
czyni? świata! 

ROZDZIAŁ X X X I X . 
Henryk Gossop. 

Pierwsza konfrortfacja z lustrem O-
gromne, czarne oczy. T w a r z biała jak 
kreda. Wie lk i bezkształtny nos. Usta 
wyk rzyw ione blizną, nadającą im w y 
raz szyderstwa. Twa rz po remoncie 
Nie Henryk, lecz Hugo Aines. Hugo A -
mes, wykp iwa jący Henryka. Dw ie Indy 
widualności, złączone przemocą w jed
nego człowieka. Zawrót g łowy . Obrzy
dzenie. Mdłości . T rwcga . 

— K to ja jestem*? Co się zje mną sta
ło? Jak ja będę ży ł? 

Dzień w i zy t w szpitalu. Do Henryka 
nikt. Naturalnie. Ktoś do pacjenta z są
siedniego łóżka. 

Ktoś— mały , zażywny jegomość o 
głęboko osadzonych, ciemnych latają

cych oczach' i czerwonej, kauczukowej 
twarzy , chyt re j , lecz dobrot l iwej . Naj
widoczniej cz łowiek czynu, n a w y k ł y do 
posłuchu podkomendnych. Może szef, 

odwiedzający chorego urzędnika, 
czego nie przyniósł. Mas ł a, galaretki, w l 
nogron, ananasów... Same drogie rze
czy... 

— Jeszcze nigdy w życiu nie óyfem 
tak i samotny i wyko le jony — pomy
ślał Henryk. —Cóż ja 'teraz?... B rzydk i , 
chory, bez grosza, bez przyjaciół... 

Przewróc i ł się na bok. Słyszał w y 
raźnie rozmowę przy sąsiedniem łóżku. 

— Bardzo, bardzo panu współczuje
my , panie Jepson — mówi ł gość. 

— Ten krzyż , panie szefie — za
brzmiał słaby, skwap l iwy , potulny, m i 
ł y głos pacjenta. — Nikogo nie ganię, 
ale mi ciężko. Po prawdzie, to się t ra
pię o żonę i dzieciska. 

— Towarzys two zrobi wszystko, co 
się da Nie chcemy niczyjego cierpienia 
panie Jepson. Ogromnie... ogromnie nam 
przykro , że się tak stało. 

— Tak, w iem, panie szefie. Nie je
stem niewdzięczny. Ale mi ciężko, pa
nie szefie, bardzo mi ciężko z tą choro
bą i wszystk iem. 

— Wierzę panu' 
— 'Jak idzie w w y t w ó r n i , panie sze

fie? 
— Dość dobrze. Już jestem w poło

wie ..Złoconego srebra". 
„Złoconego srebra ' " Henryk "drenąi 

Co za zbieg okoliczności!. Więc Bink
wo r t h zdołał przeforsować swoją sztu
kę na ekran! Ale pomyśleć t y l ko , Łc on, 
Henryk\ zgubił się. dzięki niej. P rzypom 
niał sobie szybko kolejność zdarzeń 
Swoją rolę w sztuce. Wieczór w trak' 
t jerni, gdzie nawiedzi ł go po raz pierw 
szy r.a fali natchnienia Hugo Ames. Na 
tchnienia? Przekleństwa! Kolację u sir 
Mostyna. Dżentelmański f l i r t z jego 
córką. Uratowanie syna hrabiego Down 
w a t e r a . Poznanie Downwa tc rów . Za
proszenie na lunch". Próba znalezienia 
się na wysokości sytuacj i . Wreszcie w y 
padek" i jego następstwa: oszpecenie, fał 
szywe nazwisko, perspektywa nędzy i 
zatraty. Co za sztuka! Komu też dano 
w fi lmie rolę lorda Ponsonby'ego? 

— Tak — powtórzy ł „szef", jaK się 
okazało nazwiskiem Stylcs. 

— Jesteśmy już w połowie ..Złoco
nego srebra". Udało się zrobić k i lka nad 
zwyczajnych' scen wojennych", nie dc 

pomyślenia na zwyczajnej scenie. W" 
datki szalone, kłopoty szalone 1 tert* 
wiesz pan, co się stało? 

— Zawsze się musi coś stac. T»y* 
ludzi, maszyn I Bóg wie czego... 

— Sorwood — Bevan SorwoorJ 
chorował. Już na początku było z ni"1! 
bardzo źle, ale sam o tem nie. wledzlaf 
Naturalnie płuca. Wszyscy wied^ielH 
śmy, że by ł zagrożony, ale naturaintff 
nikt nic przypuszczał 'Ciężko cliory-

— Wojna mu tak dogodziła, pan* 
szefie. 

Styles skinął g łową. 
— I cała robota stanęła, boję się, #1 

na amen. Nie mamy nikogo ktobj" <W 
zastąpił. W teatrze ł a tw ie j o takie i#\ 
stępstwa. 

— Może się jeszcze uda znaleźć k<^ 
go . . 

— Chyba przypadkiem. Nie tak to 
ła two o sobowtóry. 

— Musiało już pana szefa kosztowa'-
wiele pieniędzy. 

— Tak", i pewnie wszystko pójdzie fl3 
marne. A taka piękna sztuka! P.siakreW-
Pan Palatu zwerbował młodą kobie
tę, k tóra grała w niej g łówną roly ko* 
biecą w czasie przedstawienia amator
skiego jakiegoś personelu sklcpoy e g 0 , 

w k tó r ym autor B inkwor th kieruje za* 
kupami. Otóż zakontraktowal iśmy tej 
Claire Ampt i l l t y l k o do „Z łocone^ 0 

srebra" na przeciąg dwóch mieoiccy-
nie rozumiejąc, że to gwiazda. A i t n « 
i i lmowi z Ameryk i już ją wykopał 1 i / * 
kont rak towal i na miejscu, tak, że za n'li 

całe sześć tygodn i wyjeżdża do H o l i y 
woodu. Tak. kochany panie, niema w i ^ 
szego ryzyka , niż przemysł fllmcwy"' 
B y ł b y m pana wcześniej odwiedzi ł , al* 
miałem z tem wszystk iem urwanie JL1?'-' 

w y . 
Rozmowa przycichła. 'Ale Henryk 

słyszał dostatecznie dużo, żeby m i c t 

materjał do rozmyślań. 
Więc B inkwor th i Claire 'Ampti i l vi 

grali walkę z losem, albo innemi sł,'«'w7 
udało im się rabując Palata. Szczc.śliw""*/ 
traf, bujanie i tupet ! O tak ! A on, Mci'* 
r y k Gossop, został na boku. 

(d. c. n.) 
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OBÓZ PRZEDOLIMPIJSKI PIŁKARZY 
Si rozpoczął się wczoraj w Warszawie. 

Jak już podaliśmy, rozpoczął się wczo
raj w Warszawie obóz t reningowy naszych 
Piłkarzy. Na obóz przyjechal i dotychczas: 

1 Bramkarze: Albański , Keller, Mrozek, 
Piasecki. Obrońcy: Mar tyna, Butanów, M i 
chalski, Gwożdziński, Czempiński, Joksz. 
Pomocnicy: Dy tko , Haliszka, Szczepaniak, 
Jeźdz ieck i II, Kot la rczyk II, Nowakowsk i , 
Waslewicz, Dziwisz, Lcsiak. Napastnicy: 
Oemza, Pec, Łysakowsk i , Sontag, 
S w l C c k j , Matic-B, Szerfke 

' ł d w W A R N Y 
2.VIII - 10.VIII r. b. Cena zł. 180.-, zapisy do 26.VH r. b: 

Przejazd, paszporty, wizy, mieszkanie, utrzymanie Polskie Biuro Podróiy ORBIS. ul. Piotrkowska 65 118. 

Więcek, 
Knloła, 

Wosta l , 

Nawrot , Wodarz-
.Wi l imowski , Borowsk i i Niechcioł mają 

przyjechać w najbliższy czwartek. 
Kierownik iem obozu jest kpt . związko

wy Kałuża. Trenerami są pp. Otto i Spojda 
Ogólne k ierownic two spoczywa w rękach 
inź. Kuchćira. 

Program oboz-U obejmuje wyk łady teorj i 
I tak tyk i gry, gimnastykę, zajęcia prakty
czne na boisku i td . 

K T O S T A R T U J E 
na torowych mistrzostwach Polski. 1 

Diii, w środę, o god* . 20-ej odbędą się 
* Warszawie na Dynasach torowe zawody 
b a r s k i e o mistrzostwo krótkodystansowe 
Polski. Do mistrzostw zgłosiło się 

ogółem 13 zawodników, 
w tem 10 z Warszawy, 3 z Łodzi . Stertują 
mianowicie: Pusz, Olecki, Frączkowski , Łą 
Ryński, Dzięcioł, Dubrawsk i , Ma jewsk i , Pa 
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nak, Kaczmarski, Popońcźyk, Elnbrodt, Zim 
mermann i R?.ab. Z tych zawodników jedy
nie start Panaka jest wą tp l iwy ze względu 
na niedawno odniesione kontuzje. 

Wa lka zapowiada się bardzo ciekawie, 
chociaż wszycy się liczą ze zwycięstwem 
Puszą. 

- — : o : 

Mistrz Austr j i Rapid w W a r s z a w i e . 
W czasie t rwania obozu piłkarskiego ro 

zegrane zostaną w Warszawie d w a 
sensacyjne mecz* 

pomiędzy mistrzem Austrj i Rapideffl, a dwie 

ma reprezentacjami Polski , ustalonemi z 
graczy obozu t reningowego. Mecze mają 
się odbyć w dniach 31 l ipca i 1 sierpnia. 

: o : — -

Sport w Kilku słowach, 

Czech zdobył tytuł mistrza. 
f i n a ł R o z c n r w E K " n * * > z n . • 

We wtorek zakończyły się w Rydze mię 
%narodowe z .wody tenisowe. W finale jjty pojedynczej panów o tytu ł mistrza Ło -
* v zwycięstwo odniósł Pachovsky (Cze-

ULGOWE PASZPORTY DO A U S T R I I 
1 WĘGIER. 

• światowa Organizacja Podróży Wagons-
~''»-Cook na mocy zezwolenia Ministerstwa 
'-Praw Wewnętrznych przystąpi ła z dniem 
™Ł'*orajszym do wyrabian ia u lgowych pasz
portów do Austr j i i Węgier, w porównaniu 
* rokiem ubiegłym paszporty do Austr j i są 
w y m b l a n e na łermlrt o tydzień dłuższy to 
Jest na 5 tygodni . Natomiast paszporty do 
Węgier >ą wydawane w zależności od w y 
sokości akredytywy (czeku turystycznego 
)nł»u,ai3rpj na walutę węgierską (pengo), 

sokość została ustalona na zł. 
tosunku do, tygodniowego pobytu 

na Węgrzech. Paszporty ulgowe do Austr j i 
! Węgier są wydawane dla wszystkich bez 
żadnych ograniczeń. 

Szczegółowych Informacyj udziela I za-
& t s y przyjmuje wydział paszportowy 
.WFLGNNS-l.Its-Cook, u l . Piot rkowska 04 , 
W. 170-77. 

chosłowacja), k tó ry pokonał Popławskiego 
6:4, 6:2, 6:2. W grze podwójnej patiów pa 
ra Pachovsky — Polis wygra ła w finale z 
p.wą polską Popławski — Majewsk i 6:3, 
6:4, 6:2. W rozgrywkach o puhar pierwsze 
miejsce zajął równie Pachovsky, bijąc w fi 
nale Majewskiego 6:4, 6 ; 1 , 6:4. W grze 
mieszanej pvra Popławski — Vredehoim 
pokonała parę Zćrberg — Berzlns 6:4, 6:2. 

* — ; o : 

Zarząd LOZPN-u przyjął w poczet człon 
ków związku KS Strzelec Wo lbórz , k tóry 
zgłosił przed niedawnym czasem swó j akces 
do związku. 

W nadchodzącą niedzielę rozegra Union 
Tou r i ng pierwszy mecz z cyklu rozgrywek 
o wejście do Ligi z poznańską Legją w Po
znaniu. Do sipotkanla tego przygotowują i ł f 
łodzianie niezwykle starannie, gdyż mleć o-

CHORE PŁUCA 
o s l a t b i a j e i o r g a n i z m 

Leczenie chorych płuc polega na stworztnlu 
takich warunków, aby zdolności obronne o t * 
ganlzmu zostały odpowiednio wzmocniona! 
i wykorzystane. 

Zioła mgr. Wolskiego „PULMOSA" za. 
wlerajace niezmiernie rzadką roślinę chińską 
Sehln-Schen, stosują się przy kaszlu, zafleg-
mleniu, potach 1 stanach podgorączkowych, 
przynosząc ulgę. 

Złota mm znak. ochr 
„PULMOSA" 

do nabycia w aptekach I drogerjach (skła
dach aptecznych), 

Wy twórn ia mgr. E. Wolsk i , Warszawa-
Złota 14, m. 1. Zawartość pudełka 

na i bez zmiany ceny. 
znacznie zwiększa-

Pierwszy start japońskich lekkoatletów. 
C i e k a w e w y ni Id. 

no będzie bodaj najpoważniejszy wp ływ na. 
losy całych gier tegorocznych o wejście do 
L ig i . Union - Tour ing wyjeżdża do Pozna
nia w swym najsilniejszym składzie, k tóry 
przedstawia się jak następuje: Michalsk i , 
f rankus , Durka, Chojnacki, Pile, Kowalsk i , 
śwlętos ławski , Omencetter, Michalski 11, Sta 
wiek i , Królasik. Zmiana może jeszcze zajść 
Jedynie na łączniku gdzie miejsce Stawickie 
go zająć może ewentualnie Klimczak. 

W nadchodzącą niedzielę odbędzie się 
w Zgierzu towarzyskie spotkanie pi łkarskie 
pomiędzy łódzkim Widzewem a miejsco
w y m Sokołem. W idzew wysy ła na mecz do 
Zgierza swą pierwszą drużynę. 

Zarząd Polskiego Związku Pływackiego, 
zawiesił t rzy k luby łódzkie w prawach człon 
ków za nieoplacrjnie składek członkowskich, 
względnie też Innych należności. Zawieszo 
ne zostały T r i umph , Pol icyjny KS i Makab l . 
Najciekawsze jest w tem wszystk lem, że Po 
l icy jny KS zawieszony został za zaległości 
wynoszące aż.. 1 złoty. 

W dniu wczorajszym w Wimbledonie w 
drugim dniu międzystrefowego meczu teni
sowego o puhar Davisa Ameryka — Niemcy, 
rozegrano grę podwójną. 

Po niesłychanie zaciętej walce, t rwającej 
2 i pół godziny zwycięstwo odniosła para 
amerykańska Al l lson — van Dyn , bljt|e parę 
Cramm t Lund w 6 letach 8:6, 6 :3. 5:7, 
0:7, 8:6. 

Ameryka zatem prowadzi 2 : 1 . 
Dziś w środę rewanżowe gry pójedyń-

że. 
——:o:-

* t r . E ' 

Pierwszy START japońskich lekkoat letów 
po przyjeździe do Europy nrstąpi ł w Hel— 
singforsie na wieczorze lekkoatletycznym. 
W y n i k i zawodów były następujące: 100 m. 
1) Yasawa (Japonja) 11.4 : 200 mtr. 1) Ya 
sawa 23.1 ; 400 mtr. 1) Lar r« (Fin landja) 
53.7; 800 mtr. 1) Tei ler l (Finlandja) l i56,t i 
3000 mtr. 1) Toivonen (Fin landja) 8:69,9; 
110 mtr. przez p ło tk i l ) Śmurakami (Ja

ponja) 16; skok wdał 1) H a r i d a (Japonja) 
666; t ró jskok 1) Oshlma (Japonja) 14.41, 
2) Ta j ima (Japonja) 1430, skok o tyczce 
1) Nishida (Japonja) 4.10; rzut dyskiem 1) 
Kotkf i " (Ftot f f l rnr ja) 4330T " B u r o I i f c r e p T n T 
1) Sippala (Fin landja) 68.08, sztafeta 
4x100 mtr. 1) Japonja 45.3, 2 ) Finlandja 
45.7 

°vkosci awre 
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Węgierscy i hiszpańscy piłkarze 
w Polsce. 

Dnia i sierpnia, a więc w dwa dni po gó 
śclnie R fp ldu wiedeńskiego, odbfdżie ślę 
w Wrirszawie międzynarodowy i f ieć z pi łkar 
ski pomiędzy Legją a słynną" drużyną wę 
gierską Ujpestł. Następnego dnia t j . 4 
sierpnia, Węgrzy grają w Krakowie" z W i 
słą. 

Równocześnie krakowska Garbarnia o-

trzymała ofertę od drużyny hiszprńskiej 
Levathes na rozegranie 6 spotkań w Polsce 
Warunk i f inansowe są stosunkowo ciężkie 
to też Garbarnia zwróci ła się do Ruchu, Po 
goni, Legj i i W a r t y o wspólne sprowrdze 
nie tej drużyny. Byłaby to pierwsza wizy ta 
hiszpańskich pi łkarzy w Polsce. 

: o : 

XVI ETAP TOUR DE FRANCE. 

16-ty etap Tour de France i Luchc 
(194 km.) wygr f l ł Morel l i w czasie 

•ffT2:2Z. 
W klasyfikacj i ogólnej N S I czele znajdu

je się w dalszym ciągu Belg Romaln Maes 
w czasie 108:94:42 przed Włochem More l -
llffl — 105:57:29 I Belgism Vefwa«Cka — 
100:03:49. 

Pierwszy Francuz Speicher znajduje się 
dopiero na piatem miejscu. 

PAPIERY P A Ń S T W O W E — N A D A L SŁAB
SZE. 

Słaba tendencja, k tóra się na zebraniu 
giełdy dla papierów pańs twowych zaznaczy
ła była nadal ut rzymana. Jedynie zwyżkową 
tendencję notowano w obrotach 6% Pożycz-i 
ką Dolarową, k tóra by ła droższa o 0.25"£. 
Po niezmienionych kursach obracano 3% 
Poż. Budowlaną oraz 5% Poż. Ko le jową. — 
Dla pozostałych papierów pańs twowych ten 
dencja była słaba. 1% Poż. Stabi l izacyjna 
nie cieszyła się popytem, handlowano nia po 
kursie o zł. 1.50 niższym. Tańsza o 0.2*5^5 
by ła b% Poż. Konwersyjna, tracąc tem aa-
mem wczorajszy zysk. 

Listy i obligacje Państw, Banku Rolnego 
1 Banku Gosp, Krajowego zmian żadnych 
nie wykazały . . . 

PAPIERY P R O C E N T O W E . 
Prem. Pożyczka Budowlana serja I 
Państw. Poż. Konwerayjna 1924 r. dr . 
Konwers. Poż. Kole jowa 1926 r. 
Pożyczka Do larowa 1919/1920 r. 
Poż. Stabil izacyjna 1927 r. 66 25 , d r . 
L. Z. Państwowego Banku Rolnego 
L. Z . Państwowego Banku Rolnego 
L. Z. Banku Gosp. K ra j . I I—VI I em, 
L. Z. Banku Gosp. K ra j . 1 emisj i 
Ob i . Kom. B-ku Gosp. Kr . I I—I I I em.. 
Obi . Kom. Banku Ooso. Kra j . I emisji* 
L. Z . Banku Gosp. K ra j . I emis j i 
L. Z. Banku Oosp. K ra j . I I—VI I em. 
Obi . Kom. Banku Gosp. Kra j . I emisj i 
Obi . Kom. B. O. K. I I - I I I 1 I I I N em. 
L. Z. T o w . Kred. Przem. Polskiego 
L. Z. T o w . Kr. Ziem. w W - w l e 192S 
L. Z . T o w . Kred. Z iem. w Warszawie 
L. Z. T o w . Kr. Z . w W - w i e do i . g w . 
L. z . T o w . Kred. m. Warszawy 
L, Z . T o w . Kred. m. Warszawy 
L. Z. T o w . Kred. m. W - w y 1933 r. 
Poż. Konwers. m. t W - w y 1926 r. 
L. Z. T o w . Kred. m. Kalisza 1933 r. 
L. Z. T o w . Kred. m. Łodz i 1933 r. 

Wycieczka 

D o k t ó r 

K L I N G E R 
• p e c . c h o r . s e k s u a l n y c h w e n e r y c z 

n y c h I s k ó r n y c h ( w ł o s ó w ) 
Andrzeja 2 . tel. 132-28. 

Przyjmuje o d 9 — 1 1 1 o d 6 — 8 wiecz . 

Doktór L. B E R M A N 
Specja l is to chorób wenerycznych 

• k o r n y c h i seksua lnych 
C e g i e l n i a n a 1S. 

telefon 149-07 
od 8 — 1 1 rano i o d 4 — 8 wiecz . 

niedz. i święta od 9—1. 

Dr. Z. HENRYKOWSKI 
Specfa l ia ta chorób w e n e r y c z n y c h , 

skórnych i seksualnych 

mieszka obecnie TRAUGUTTA 9, 
f ront 1 p ię t ro , t e l . 262-98 . 

PF>R]fflu|E pihft<» 0 1 8—U i 0.1 • —'I »., • ńitit . TWLTU 
od 9—1130 popi. Panie od g. 10—11 I od 6—j wlc««. 

D r . m e d . 

H. K L A C Z K O W A 
p o ł o ż n i c t w o i c h o r o b y k o b i e c e 

P i o t r k o w s k a 9 9 , 
te l . 2 1 3 - 6 6 . 

° » * y j m . coda. od 10—12 i od 5—8 po po? 

Dr. med. N I T E C K I 
choroby skórne, weneryczne 

i moczoplc iowe: 
N A W R O I 32, tront, 1 piętro — Te l . 213-18 

Pr*y|raU|e oil •> — 0,30 rano t,i • — ' »i«ex. 
wnledzlelt I święta od 9 do 12 * pot 

Dr. med. T R E P M A N 
specjalista chorób wenerycznych, 

skórnych, M O C 7 O R > ł c l o w y c h . 
Z A W A D Z K A 6 , f r . I I p ię t ro 

teł. 234-12- Przyjmuje od 8—12. 2—4 i C—», 
w niedziele i święta ad 8 — 1 w południe. 

D r . m e d . 

E d w a r d R E I C H E R 
Specja l is ta chorób skórnych , w e n e 

rycznych i seksualnych 

Południowa; 26, tel. 201-93 
przyjmuje od 8—11 rarib I od 5—Ś wlecz, 

w niedziele i .-.wiola od 9—1 pópoi. 
Or . med. M A R J A 

L B V I N $ O N O W 4 
chor. w e n e r y c z n e i skórne . 

Pio t rkowska 8 8 , t e l . 143-63, 
Kosmetyka lekarska Plslęgn. cery i włosd* 

Godziny przyjęć od 10 rano do 8 wiecz. „OMEGA" Leczn ica 
G a b i n e t D e n t y s t y c z n y 

G Ł O W N A 9, t e l e f o n 142-42. 
Przyjmuju leksrze we wszystkich specjalnościach 
A n a l i z y l e k a r s k i e , z a s t r z y k i R e n t g e n 

l a m p a k w a r c o w a 
STACJA ZAPOBIEGAWCZA 

czynna ca łą dobę. P O R A D A 3 zł . 

TT W "̂ ̂  *̂ 

do WIEDNIA 
t y g o d n i o w a i d w u t y g o d n i o w a 

Zapisy do 1. VLI rb. Cena oizi.125.-
Polskie f l t t B I C "1 Piotrkowska fin 

Biuro Podróży M K D W 
urtt Agtaejt ORB13U al. Piotrkowska 18. 

43.00 
68.00 
62.00 
83 00 
6 6 5 0 
83.2?» 
9 4 0 0 
8 3 2 5 
94.00 
83,25 
9 4 0 0 
8 1 0 0 
81.00 
8 1 0 0 
81.00 
S2 00 
47.25 
48.50 
88 .75 j 
68 0 0 
69.7K 
5 8 5 0 
64.00 
46.00 
5 2 5 0 

R ó ż n e w i a d o m o ś c i 
lekkoat le tyczne. * * * * * 

D r . M e d . 

M. K L A C Z K O 
c h o r . a s z u , n o s a , g a r d ł a 1 k r t a n i 

P i o t r k o w s k a 99, t e l e f . 213-66. 
Przyjmuje 12 — 2 i o d 5 — 8 po po ł . 

D o k t ó r 

S O L O W I EJ C 2 Y K 
spec ja l is ta chorób s k ó i y , w e n e r y c z n y c h 

i seksualne 
P i o t r k o w s k a 9 9 . t e l . 144-92 

Przyjmnuje od 2-^-3, 9—6 i 8—9 w. 
w' riiedz. 1 święta od godziny 8—10 rano. 

Dr. P. B R A U N 
p o w r ó c i ł 

Spec. chor. skórnych i wenerycznych 
przyjmuje od 8—1 i od 4—8 wlecz. 

C e g i e l n i a n a 4 , t e l . 1 0 0 - 7 6 . 

D r . m e d . 

S. K R Y Ń S K A 
C h o r o b y s k ó r n e i w e n e r y c z n e 

— (kobiety ' dzieci) 
Sienkiewicza 34, Tel. 146-10 

or?>lmjje od 11—1 i od 3—4 popol. 

D o k t ó r m e d . 

M. R U N D S Z T A J N 
akuszerja i choroby kobiece 
POMORSKA 7, te l . 127-84, 
'rzyjmuje od Ródź. 8—10 r a n o I 4—7 w > 

Dr. H E L L E R 
Spec. chorób skórnych, wenerycznych 

moczoplciowych i skórnych 
' KAUGUTTA 8, tel. 179-89 

• -'•<*»*< i f l 8—11 i od 4—8 wieefc 

W niedx. J święta 10—12. pp . , £ 

L e k a r z - D e n t y s t a 

I. C H O N E S 
Z a m e n h o f a Nr. 6 , tel . 181 20 

( I I we jśc ie , f ront , I p ię t ro ) 
P O W R Ó C I Ł 

Lecznica p r y w a t n a 
D r a Z. RAKOWSKIEGO 

dla chorycłi ha USZY, NOS 1 GARDŁO 
przyjmuje chorych przychodzących 

i stałyc.i. 
PIOTRKOWSKA 67. Tel, 127-81. 

od 9—2 i 5—8 

P R Z Y B Ł Ą K A Ł się pies żół ty rasy boks 
Do odebrania za zwro 'em kosztów u 1 

św. Marcina 33 m. 8. (Radogoszcz). 

Jak nam komunikują, Jemusz Kusocińskl 
objął k ierownic two sekcji lekkoatletycznej 
p.nł Warszawiank i . 

Znana lekkoatletka Mondralównsi doko
optowana została do zarządu W O Z L A , Ja
ko referentka sprr iw kobiecych. 

Mis t rzyn i Polski w skoku wdał Dun i -
nówna (AZS Poznań) przenosi się na stu-
dja do Warszawy i prawdopodobnie wstą
pi do Warszf twinnki . 

Dziesięclobój lekkoatletyczny o mistrzo
stwo Polski rozegrany zositante w Poznaniu 
w dniach 7 i 8 września w ramach meczu 
Poznań — Wroc ław . 

Petkiewicz zaproszony zostsł do Paryża 
na sensacyjny pojedynek z Nurmim i La -
doumeuglem. 

ZATELEFONUJ ZARAZ 
Nr. 102-28 lub 102-29 

z otrzymywać* będzies* „ E C H O " 
od ju t ra w domu. Prenumeratę 

zamawiać można poczynając 
e d każdego dn ia miesiąca. 

Co zgotować jutro na obiad? 
Rosół z makaronem. Sztuka mię*a t 

sosem pomidorowym. Kartofelk i sa
łata. Legumina ryżowa. 

MARJANNIE Kaczmarczyk, ul . Dz ita 
12, skradziono legitymację, w y d . z f ir . 
I, K . Poznańskiego 

AKCJE — NIEJEDNOLICIE. 
Bank Polski 90.80. Cukier 3 3 5 0 . L i l pop 

9 7 0 , Starachowice 35.60, Haberbusch 3 6 5 0 

GIEŁDA Z B O Ż O W A . 
W A R S Z A W A , 24.7. — Urzędowa ceduła 

giełdy zbożowo - towarowe j w Warszawie . 
Pszenica czerwona ja ra szkl ista 15.50 — 
16.00. pszenica zbierana 15.00 — 15.50, 
żyto I stand. 11.25 — 11.50, mąka pszenna 
gat I . l i t . A20% 3 0 0 0 — 33.00, mąka 
żytnia I gat. 0-55% 20.00 — 21.00, mąka 
razowa 16.00 — 17.00 

POZNAŃ, 24. 7. — Urzędowa ceduła 
giełdy zbożowo - towarowe j w Poznaniu. 

Ceny tranzakcyjne: żyto — nlenotowane. 
Ceny orientacyjne: żyto zeszłoroczne 10.75 
— 11.00, żyto nowe suche 10.00 — 10.50, 
pszenica 14.00 — 1 4 2 5 , maka żytnia I gat . 1 

0-55% 18 25 — 19.25, mąka razowa 0-9. '% 
1 8 7 5 — 14.75, maka pszenna gat. I l i t . A 
2 0 % 25.25 — 27.76 

Co nas po pracy rozweseli? 
Teatr Miejski — Pan Brotomeau 
Teatr Letni Mie jsk i ( w dawnej „ l lagate-* 

I ł " , P iot rkowska 94) — Bobasek 
Teatr Letni w parku Staszica — Otel lo 1 

przyszłości 
Aar ia — Skradziono człowieka 
Caslnn — Vanessa 
Capitol — Ja mam temperament 
Corso — 1) T u rządzi humor; 2) Nocny; 

lot 
Czary — 1) Morderca; 2) Za dwa po

całunki 
Dom Ludowy — Sobowtór 
Europa — Prawda o miłości 
Grand - Kino — Ż y w y zastaw 
j a r — na scenie: „ W a l c złączył nas",| 

na ekranie: „Żebrak t Bagdadu" 
Metro — Skradziono człowieka 
Mewa — 1) Czarny ko t ; 2 ) Byłem c 

wierny 
Miraż — Wie lka księżna Aleksandra 
Przedwiośnie — Mark iza Yorisaka 
Palące — świa t jest zakochany 
Rakieta — Marzenia miłosne 
Record — 1> I cóż dalej , szary człowie 1 

ku? 2) Pat i Patachon 
Sty lowy — Ostatni t Gołowlewych 
Sfinks — 1) Uwodzic ie lka; 2 ) Bufal lo B i , 
Sztuka — Złodziej serc 
Zachęta — 1) I cóż dniej, szary cz]o ; 

wieku : 2 ) Buster rozdaje mi l jony 

WINSZUJEMY 
J u t r o : J a k u b o w i . 
W s c h ó d s łońca 3.45 
Z a c h ó d s ł ońca 19.40 
D ł u g o ś ć dn ia 15,55 
U b y ł o dnia 0.46 
T y d z i e ń 29. 

Zycie ekonomiczne 
BAWEŁNA. 

N O W Y fJORK: loco 12.10, npłee 1 1 . 7 6 - . 
11.76, sierpień 11-62, wrzesień 11.44 

L IVERPOOL: loco 6.95, lipiec 6.67, sier
pień 6 6 0 , wrzesień 0*38 

Egipska: loco 8.05, l ipiec 7.89, paidzier- I 
nik 7.79, l is topad 7.80 

B R E M A : loco 14.03, październik 1 2 . 8 1 , 
grudzień 12.77, styczeń 12.80 

Waluty, dewizy i akcie 
G W A Ł T O W N Y SPADEK LIRA W Ł O S K I E 

GO. 
Na zebraniu gie łdy pieniężnej zanotowa

no gwa ł towny spadek l i ra włosk iego, spowo
dowany zarządzeniem, znoszącem przepis o 
minimalnem 40-procentowem pokryciu obie
gu przez złOlo w Banku W łoch . Dewizę na 
Medjolan no towano: w Warszawie 41.50, w 
Zurychu 2 3 0 0 , w Paryżu przy o twarc iu 
llf.OO. Jednakże późniejsze notowania l o n 
dyńskie świadczą o ponownej poprawie ku r 
su l i ra niemal do poprzedniego poziomu, bo
wiem o godz. 14 notowano 6 1 2 5 — 6 0 3 7 . 
Dewiza na Amsterdam w dalszym ciągu nie
znacznie osłabła, obniżając kurs o 20 gr. na 
100 f lorenach. Ber l in po 20-groszowej zniż
ce, by ł tańszy o 15 gr . na 100 ink. Pozatem 
Szwajcar Ja straci ła 5 gr. na ' 100 frankach. 



Słr. s 
E C H O 

D J A G i \ O Z A N A M O K O M . _ 

CHOROBA WYCISKA SWE PIĘTNO 
i — ii NA TWARZY PACJENTA, mmmmm 

Nr. 204 

Medycyna dzisiejsza rozporządzają 
ca ca ł ym arsenałem laboratory jnych 
metod badania, nie zawsze zwraca naie 
z y t ą uwagę na ogólny nastrój pacjenta, 
znajdujący niejednokrotnie wyraźne od 
bicie w jego f iz jognomji . 
Tymczasem doświadczenie uczy, że w 

l icznych wypadkach choroba wyc iska 
swoje charakterystyczne piętno na twa 
j z y pacjenta. I' 

Zdawal i sobie sprawę z Tego dosko
nale lekarze^ „s ta re j da t y " , k tó rzy nie
rzadko s tawia l i trafną diagnozę popro-
stu „na oko" , na podstawie bacznej ob 
Serwacjl twa rzy pacjenta, jego mim.ki . 
zabarwienia skóry i tp . 

Ostatnio daje sic zauważyć pewien 
nawró t do t y c h dawnych metod bada
nia, mogących w niejednym wypadku 
u ła tw ić w łaśc iwą diagnozę, a s tanową 
t y c h znakomite uzupełnienie nowoczes 
nych badań i prób laboratory jnych. 

Pierwszą ogólną wskazówką zdro
w i a czy choroby jest cera twarzy , nor 
malnie zdrowa świeża, różowa. 

Przybiera ona zabarwienie żó ł tawe 
p r z y schorzeniach wą t roby , bladą, nie
mal woskową staje się p rzy błędnicy 1 
leukemji , ziemistą przy chorobach raka. 

Istnieją też pewne infekcyjne choroby 
powodujące charakterystyczne zmiany 
f iz jognomji . Znaną jest np. ogólnie .w 
medycynie t . zw. „ facics leonina" ( lwia 
Uwarz) t rędowatych, wy twarza jąca sle 
.wskutek zgrubienia skóry na twarzy , 
powodującego powiększenie warg . nosa 
J po l iczków. 

Niemniej znany jesit „nos s iodełkowa 
' t y " , obserwowany u lue tyków w póź-
niejsych stadjach tej choroby, atakują
ce; często kości nosowe. Tego rodzaju 
nos spotykamy j u ż 

na popiersiu u Sokratesa, ' 
t o dało n iektórym uczonym asumpt do 
postawienia Jezyj że lues b v ł chorobą 
znaną w starożytności, a nie zawleczo-

PODSŁUCHANE 
W SADZIE. 

— Oskarżony, zatem wkrad ł sle pan 
'do owego domu o godzinę drugiej w no 
Cv. Czego pan tam szukał?, 

— Panie sędzio, zdawało m i sle, 
fce to moje mieszkanie. 

— A gdy następnie ukazała się w ł a -
Sciecielka mieszkania, wyskoczy ł pan 
oknem i schował sie w zaroślach! Jak 
pan to w y t ł u m a c z y ? 

•s Myśla łem, że to moja żona! 

CO K T O W O L I ? 

— Kiedy pan, panie Kawalerski raz 
nareszcie zawinie do portu małżeń
skiego? 1 

— O. na to mnie n ik t nie złapie. 'Ja 
jestem zwolennikiem jazdy okrężnej co 
morzu. 

lią do Europy dopiero po odkryc iu Ame 
r y k i . 

Wreszcie niesłychanie charakterys ty 
cznym jes t , * , zw . „ r isus sardonicus" 
(śmiech sardoniczny), występujący u lu 
dzi dotkniętych tężcem. 

Sprawia on niesamowite wrażenie, 
a spowodowany jest g w a ł t o w n y m skur 
czem mięśni t w a r z y . 

Jasna jest rzeczą, że najsilniej od-
dzia ływuia na wyraz twa rzy i mimikę 
wszelkie schorzenia centralnego syste
mu nerwowego oraz nerwów twarzo
w y c h . 

T a k wiec orzv porażeniach' mięśnia 
twarzowego na tle czy to embolj i móz
gowe!. czv luesu. lub sklerozy i tp. cała 
odnośna połowa twa rzy staję sie zupeł
nie bez w y r a z u , wygładzają się na niej 
zmarszczki i fałdy, kat ust obwisa, cho
r y nie może złożyć w a r g do gwizdania, 
a jedzenie i picie przychodzi mu z t ru 
dnością. 

U ludzi, k tó rzy przeszli zapalenie o-
pnn mózgowych występują często obja 
w v określane ogólncm mianem ..parki" 
nsonizmu''. T w a r z ich przypomina ja
kąś sztywną, bezduszna maskę, iakgdy-
bv nie z k r w i i kości, lecz w drzewie 
rzeźbiona. 

Do teł samej grupy zaliczyć należy 
tabetyków. których' charakteryzuje opa 
danie górnei powiek i , tępe spojrzenie i 
silne zwężenie źrenic. Ale i w chorobach' 
przemiany materi i można z twarzy nie-
iedno wyczytać. Choroby nerek powo
dują' 

silne obrzęk? na t w a r z y . 
zwłaszcza w okol icy gaik i ocznej. Cho
roba Basedowa, rozwijająca sie na t!e 
nadmiernego wydzielania gruczołu tar
czycowego, charakteryzuje sie silnem 
wytrzeszczeniem oczu. które nabierają 
n iezwykle silnejfco blasku — przyczem 
występują pewne zmiany również i w 
powiekach (przy spoglądaniu lor do łowi 
powieka górna pozostaje nieruchoma). 

Nienormalne funkcjonowanie przy
sadki mózgowej stać się może przyczy
na ciężkiej choroby, zwanej „aeromega-
l»a" objawiającej się w zgrubieniu r y 
sów twarzy . 

Wspomnieć wreszcie trzeba o zmia
nach w y w o ł y w a n y c h przez chorobę 
zwana ,.myxoedema" (obrzęk śluzako-

w v ) . a rozwijająca sie na tle niedosta
tecznego funkcjonowania tarczycy. Cho 
roba ta powoduie silny obrzęk skóry, 
zwłaszcza na twarzy, w okol icy oczu. 
nesa i wa rg . 

Skutkiem obrzęku powiek patrzenie 
staje się niekiedy utrudnione. Rvsv twa 
rzV zatracają ostrość, a skutkiem zmniej 
szonci mimik i twarz stale się zupełnie 
bez wyrazu. 

Dodajmy do tego znaną w medycy
nie t. zw . „facics racl i i t ica" z typową 
„kwadratową czaszką'', u dzieci, które 
przechodziły k rzywicę (..angielską cho
robę"), a będziemy miel i przegląd naj-
wyraźnieiszych cccii stanowiących dla 
lekarza cenna z reguły niezawodna 
wskazówkę p rzy badaniu, i stawianiu 
d ja gnozy. 

Niepozorne linje na czubkach palców 
DECYDUJĄ O LOSACH CZŁOWIEKA* 

Ludzie sadza o sobie, że znają się 
dokładnie. Kobiety naogół zadowalają 
się odbitką schlebiającego im zwierc ia
dła. Pośród mężczyzn sa tacy, k tórzy 
sięgają nieco głębiej, by poznać charakte 
rystyczne cechy swej indywidualności, 
lecz niewielu ty lko potraf i odtworzyć 
w ie rny portret swego ja. A przecież ist 
ińeje sposób niezawodny , ułatwia jący 
te dociekania, jest nim odcisk palców, 
czy l i t. zw. dakty logram, k t ó r ym posłu
guje się kryminal is tyka dla stwierdzę 
nia 

tożsamości zbrodniarzy . 

Najświeższe badania naukowe stwier 
dzi ły . że kształt i ułożenie l ini i na czub 
kach palców naszych bynajmniej nie są 
w y p ł y w e m prostego przypadku. Istnie
ją bijące w oczy relacje między odcis
kiem palców i losami człowieka, jego 
konstytucja, jego stanowiskiem społccz-
nem wreszcie także stanem jego zdro
wia. Suche cy f ry statystyczne wykaza
ł y prawdziwość tej tezy. 

Każdy człowiek ma swój odmienny 
dakty logram. odróżniający go od dakty-
logramów reszty ludzkości. M imo tej 
różnorodności wzorów ustalić można 
t rzy zasadnicze f o rmy : łuk płaski, łuk pę 
t l i cowy i linia spiralna, czyl i śl imakowa. 
Luk płaski wygląda jak 

dach o dwóch bokach. 

łuk" pęt l icowy jak dawniejsze szpilki do 
włosów, linia śl imakowa jak sprężyna 
od zegarka. 

Przeprowadzono badania odcisków 
palców u najrozmaitszych grup ludzkich 
i stwierdzono, że naprzykład u Chińczy 
ków i Japończyków przeważa linja śl i
makowa, u Europejczyków natomiast 

łuk pęt l icowy. Już z tego, wyn ika , że oą 
cisk palca pozostaje w związku z dziej 
dziczna konstytucją. Lecz także w obfljj 
bie ras istnieją wyraźne różnice odcis*; 
ków między mężczyznami i kobietaiWj 
Palce męskie wykazu ją więcej linję spr 
ralną. kobiece zaś przeważnie łuki pl*1 
skie. P r z y porównywan iu odcisków i 
prawej i lewej ręki stwierdzić się dajł 
częstokroć znacz, różnice. I tutaj badani* 
naukowe objaw ten ująć zdo ła ły w P e * j 
ną formę. P rawa ręka J*st J 

więce j rozwin ię ta . A 
subtelnicisza I bardzie! ku l tywowani : 
Posiada ona więcej skomplikowane wZflj 
r y i obfitsze w z o r y spiralne. U kobiet 0* 
ogół odciski palców lewei i prawej reg 
są jednakie. Odzie tak nie jest, choda 
zwyk le o kobiety, wyróżniające się i VĄ 
siadjącc pewne męskie właściwości 

U ludzi o rozmaitych' odciskach pale) 
w v c h objawi ła się podczas epidemii nwł 
równa odporność na chorobę. Paraliżem 
dziecięcym naprzyk ład dotknięci zostsl 
l i przedewszystkiem chłopcy o odek* 
kach z płaskim łuk iem, w mniejsze! zfrf 
mierze chłopcy o odciskach z linia ślinU 
kowa. U dziewcząt więcej zapadło na 
paraliż o odciskach płaskolukowatych I 
śl imakowych. 

Ponieważ więc konstytucja a z nia $ 
cisk pa lcowy sa dziedziczne, z daktylo"1 

gramu dziecka wyczy tać można, czy 
więcej wdało się za ojcem czy za ma* 
tka. Nauka w ie o tern J wykorzys tu j * 
okoliczność tę w procesach o ustalenie' 
ojcostwa tam. gdzie dochodzenia na P>£ , 
stawie przynależności do tci czy inne! jty 
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Rocznik „Aleksandra Jugosłowiańskiego we Francji" 

°B0RNIKI 
Wofaowlc 

. k> który z a 

r^rki Pecó 
P {cówna i 

UPORCZYWE SCHORZENIA S K Ó R * . 

Rocznik, k tó ry obecnie opuścił słynną aka demję wojskową St. Cyr w Wersalu ot rzy
mał nazwę „Aleksandra Jugosłowiańskiego" dla upamiętnienia bohaterskiego króla k tó 
ry by ł uczniem tej szkoły. Przyszl i o f icerowie Męcząco wysłuchują przemówienia' ko-

mendlonta szkoły. ~ y 

Najczęstszą przyczyną chorób skóry są 
uszkodzenia i zakażenia związane z zawo
dem. Występują one w jóżnych grupach za 
wodowych. Ostatnio zwrócono uwagę w 
klinice dermatologicznej uniwersytetu w 
Kolonj i na niektóre, bardzo uporczywe 
schorzenia skóry, u pracowników przemy
słu graf icznego, a 

W drukarniach używa się różnorodnych 
związków chemicznych, zależnie od techni
ki druku (druk wypuk ły , plaski , wg łębny ) , 
do rozpuszczania farby drukarskiej . Są t o : 
nafta, benzyna, terpentyna .benzol, ksy lo l , 
tolnol 1 inne o działaniu drażniącem przy 
zetknięciu ze skórą ludzką. Mogą one w y 
wołać wyprysk i skórne, zwyk le bardzo u-
porczywe, niedające się usunąć, dopóki 
skóra pozostaje pod wp ływem danych 
związków chemicznych. .• 

Dług iem źródłem chorób «Hć?Jrnych p ra 
cowników przemysłu graficznego, są prepa
raty do szybkiego mycia rąk, zanieczyszefo-
mych smarami barwikowemi i żywicą. P r e 
paraty te, o rozmai tym składzie chemicznym 
zawierają często związk i silnie drrzniące 
skórę i powodujące niemniej uporczywe cho 
roby skórne. I i 

Pracownicy 'drukarni zwykle nie wiedzą 
o szkodl iwym wp ływ ie powyższych związ

k ó w na skórę 1 

nie wystrzegają dię Ich. 
Efektem tego są zawodowe choroby skó 

ry , t rwające nieraz la tami 1 leczone bez 
skutku, jeśli lekarz nie może stwierdzić ja* 
k i czynnik je wywo ła ł , pacjent zaś pozosta 
je nadal pod wp ływem szkodl iwych związ« 
ków. Czasem choroby te zmuszają stałych 
p racowników do zaprzestania pracy zawo,--• 
dowej , ewentualnie do zmiany zawodu. 

Obowiązkiem każdego zakładu, gdzie u* 
żywa się związków drażniących skórę jest 
pJFfWmmtm/m dbanie o hlgjene. 

Należy ograniczyć w miarę możności 
brudzenie rąk, przez taką organizację pracy, 
•aby skóra jaknajmniej stykała się z ciała* 
mi drażniącemi. W pomieszczeniach do pra 
cy powinny by umywalnie z ciepłą wodą I 
mydłem do mycia rąk, odpowiedni regula
m i n pracy powinien nakazywać zachowa* 
nie odpowiedniej czystości p racowników, 
pomieszczeń 1 narzędzi pracy. 

Te drobne I ła twe zarządzenia mogą za 
oszczędzić robotn ikom wie lu niepotrzebnych 
cierpień. 
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STRESZCZENIE. 

Państwo Bolarscy wyda l i wspaniały bal 
spowodu zamierzonego wyjazdu inż. l io lar -
skiego zagranicę. 

Podczas tańca piękna pani W łada nama
wia męża, by wzią ł ją w podróż, 

B f \ '-t "• u * * 

Podróżni nas trącają — a m v nic. Ja
koś nie możemy ust rozłączyć. W tej 
chwili ży jemy na świecie, ale nie dla 
świata. Nie przejmujemy sie tern, .że za
tarasowaliśmy wejście do wagonu. 

W i k o , przestań już... 
— Nie przerywa?... Pocałunek t rwa . 

Wk racza policja... Awantura.. . Pro to
kół... W łado . ustawodawstwo niewątpl i 
wie wej rza łoby w tę sprawę i zakazało 

k b v formalnie mażeństwom pocałunków 
w obrębie stacji, a zwłaszcza na pero-

lurmaiu 

nie. przed wejściem do wagonu. Więc 
pomyśl Włado. Mi l jony pięknych par 
przeklę łyby nas jako g łównych spraw
ców drakońskiego rozporządzenia. 

— W iko . masz rację. Rezygnuje z 
dworca, peronu i policj i . Natomiast w na 
szej sypialni pozwolisz sie chyba poże
gnać. \.i ... 

Wik to r mrugnął okiem. 
— Tak. . . Pod jednym warunkiem... 
— Słucham. 
— Że przedtem osobiście zasłonisz 

okna... „, _''.'!_Hi*?!}?;'_,: 

— Brzydki . . . , ~ 
— Cicho, maleńka, ktoś nas podsłu

chuje. Przypominam ci obowiązki pani 
domu. Madame, dziękuję za taniec... 

Inżynier Bolarski ukłonił sie Władzie 
i skierował k rok i do pokoju przylegają

cego do sali balowej, w k t ó r y m urządzo 
no najwygodniejsza przystań dla panów. 
Bar amerykański... Z przepisową obsłu
gą mixerek. Na wysok ich krzesłach, o-
parci o metalowa poręcz bufetu panowie 
zwi lżal i różnemi trunkami zaschnięte 
gardła. Alkoholu wys tarczy łoby z pew
nością dla całej armj i . 

Rozmaite flaszki, pękate, smukłe, to 
znów okrągłe jak bania ustawione rów 
no na lakierowanych półkach kokieto 
w a ł y z dużem powodzeniem cości. Jeśli 
weźmiemy jeszcze pod uwagę dwie przy 
stoine mixerk i w białych koronkowych 
czepeczkach. s twierdzimy iż całość te
go lokalu przedstawiała się nader ape 
tycznie. i .• • i . 

Inżynier Bolarski wszedłszy do baru 
począł rozglądać sie na wszystkie stro
ny. jakgdvbv kogoś szukał. W tejże 
chwi l i od strony bufetu doleciał go zna
jomy głos. Jednocześnie usłyszał swe 
imie. ' i •••• \n ; h . M .& : t 

Bolarski odwróci ł sle i' z serdecznym 
uśmiechem na twarzy podszedł do dwu 
panów pijących z kryszta łowych kruż 
jakiś bajecznie ko lo rowy napój. 

•— Bójcie się Boga. a to co za t ru 
cizna?. — zapytał zdumiony. 

Trucizna? — oburzył się starszy, 
mocno szpakowaty już part — toż to naj 
przedniejsza ambrozja bogów, tak zwa' 

rze. a niewątpl iwie poprosicie o drugą 
czarę. i . i 

— Gdybym ia wypi ł .s t rac i łbym przy 
temność — 1 bronił się Wik to r . 

— Przed wyjazdem do Paryża nie 
zaszkodzi się nieco podniecić — żarto
wa ł szpakowaty pan. — Ale. a propos. 
Znam w Paryżu knajpeczkę, k tórą go
dzi się odwiedzić. Powiadam w a m pa
luszki lizać. Dosłownie knajpa o między 
narodowej sławie. Czego tam niemasz.. 
I szyneczki poznańskie i kiełbaska kra
kowska obok na bufecie wdzięczą się 
do gościa jarosławskie kaczki wędzone, 
a górnośląskie salami ociera sie o l i tew
ską ja łowcową kiełbasę. Piękne serki ło 
wickie sąsiadują z serkami kieleckiemi 

zakopiańskiemu f ladry helskie tulą się 
do sielaw augustowskich. Kawior wiśla 
n v ż góry patrzy na śledzie bał tyckie, a 

ś l iwowica gnieźnieńska uśmiecha się 
do butelki mocnego jarzębiaku. Powia 
lam w a m istna kul inarna mapa Polski . 

na „tęcza w kiel ichu". Wypi jc ież i n ż y n i e ' — rzekł 

S i w y pan skończył i pociągnął lu 
bieżnie językiem po mięsistych wargach. 

Doktorze, czy pan przypadkiem 
nie kończył akademji kuchmistrzów? — 
zapytał z udaną powagą inżynier Bolar
ski. • . 1 <: • ' 

Jedyną odpowiedzią na fo pytanie 
by ł bulgot wypijanego cocktci lu. 

— Pyszne, powiadam wam pyszne. 

- d a k t o r r *c " ze lnv : Franciszek Probs* 

wreszcie doktór żałośnie spo 

glądając na dno opróżnionej czary, mf 
A dlaczego pan nie pije?, 

Pytanie to skierowane by ło do k o m 
pana, k tó ry p rzyzywa ł W ik to ra do bu
fetu. B y ł to brat inżyniera Bolarskiego, 
noszący to samo imie — Wik to r . Ot ka" 
prys ich matk i , aby nadać synom bliźniej 
tom jednakowe imiona... W i k t o r p ie rw
szy i W i k t o r drugi by l i tak podobni doi 
siebie, że nieraz padali of iara komicz -* 
nvch pomyłek. Nawet Włada , żona inży. 
niera zwierzała sie często mężowi , .żci 
gdyby nie charakterystyczny znak p» 
k tó r ym poznawała swego piana i w ł a d " 
:ę, mogłoby dojść do tragicznych niepo
rozumień. 

T e n sam wzrost , czarny kolor 
w łosów jednakowy niemal glos — sło
wem trudno by ło odróżnić inżyniera od 
Wik to ra , a Wik to ra od inżyniera. chv" 
ba po tytule i oczywiście po o w v m zna
ku, k t ó r y by ł wy łącznym sekretem p a -

ni W łady . 
Bracia Bolarscy kochal i sie serdecz* 

nie i nigdy między nimi nie dochodziło 
do jakichkolwiek scysyj . Sobowtór inżv niera z zawodu... kawaler, mieszkał w 
wi l l i swego brata i by ł pod surową opie 
ka pani W łady , k tóra znając słabostki 
rodziny Boiarskich t rzymała go w mo
cnych karbach, t łumi ła jego fantazję ka 
wahrską i nie pozwalała zbyt mocn*' 
brykać. 
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